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© Nagrody | druk opowiadań 
© To wszystko czoka na Cloblal 


Masz czas do końca 
września, ale nlo odkładaj 
pracy na ostatnią chwilę 

Już dziś chwyć za plóro 
| napisz opowiadanie na 
XVII Konkurs Literacki 
„Złotej Ostrogi”. 

Jego temat brzmi: 


EUREKA!!! 


Tak właśnie krzyczał mędrzec grecki Archimodos. Jego odkrycie przetrwało 
przez wieki, a prawo Archimedosa zna każdy, kto uczył się fizyki 

Namawiamy was, byście spojrzeli na siebie | swoja otoczenie Czy nie 
zdarzają się wam sytuacje, kledy macie ochotę radośnie krzyknąć; Euroka! 

Znalazłem przyjaciela, radość, szczęście! 

Odkryłem prawdę o sobie, o ludziach! 

Zrozumiałem, co jest dla mnie najważniejsze! 


świat młodych 


Znalazłem wyjście z sytuacji! 

Spotkałem niezwykłego człowiekal 

Odkryłem, jaka piękna potrafi być muzyka, sztuka, przyroda! 

Kiedy ma się kllkanaście lat — małe, prywatne odkrycia potraflą sprawić tak 
samo wiele satysfakcji co tamto historyczne Archimedesa. | Są równie ważna 

Dlatego zachęcamy: 

e zaprzęgnijcle do pracy swoją wyobraźnię 

e wykorzystajcie poczucie humoru, własne przemyślenia I 

© weżcie udział w Konkursie „Złotej Ostrogi"! 

Na prace o objętości nie przekraczającej 20 jednostronnie zapisanych kartok 
z zeszytu lub 10 stron maszynopisu czekamy do 30 września br. 

UWAGA! Dokładny regulamin tegorocznej „Złotej Ostrogi” zamieściliśmy 
w 34 numerze „Świata Młodych" z dnia 27 kwietnia 1991 r. (ist) 


r 


Oskarżonemu Jerzemu H. postawiono poważne zarzuty... Jak przebiegał 
sensacyjny proces stulecia | jaki wyrok w nim zapadł o tym przeczytacie 
w relacji specjalnego wysłannika „Świata Młodych” 
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Fot. MAREK SZYMAŃSKI 
w" 


Kochani! Jak ten czas ucieka! Ani się obejrzeliśmy, a połowa wakacji 
już za nami. Oby tylko sierpień był tak słoneczny jak lipiec... 


Rzuć palenie! 
Mam 14 lat i palę papierosy. Miesiąc 
temu koleżanka wciągnęła mnie w pa- 


lenie | teraz już nie wiem jak przestać. 
Palę „tylko” 4 papierosy dziennie, ale 


ile ja mam lat?! Najgorsze, że moi 
rodzice (bardzo kochani) nawet tego 


nie podejrzewają. Nie mają zielonego 


pojęcia, że ich jedyna córeczka pali! 
Wcale nie chcę palić, ale jak przestać? 
Nie mam widać za dużo silnej woli, bo 
przychodzi mi to z dużym trudem. Je- 
den dzień nie palę, potem spotkam się 
z kolegami i koleżankami i wszystko 
zaczyna się od początku. 

Kochani! Wiem, że nie ja jedna jes- 
tem podpalającą nastolatką. To pro- 
blem wielu z Was. Więc poradźcie, 
pomóżcie: jak przestać? 

3 Magda 


Koza 


Piszę do Was plerwszy raz z praw- 
dziwym własnym problemem. Ludzie, 
czyli rówieśnicy, dokuczają mi przezy- 
wając „koza”. Dlaczego — nie wiem, 
bo wcale do kozy podobna nie jestem. 
Próbowałam nie zwracać na to uwagi 
i zachowywać się jakby nigdy nic. Na- 
wet rozmawiałam z kilkoma „„prześla- 
dowcami”, żeby dali mi spokój — bez 
skutku. Dlatego piszę do Was: może 
gdy ktoś znajomy przeczyta ten list 
wydrukowany w gazecie, zrozumie, że 
jeśli „aż”” do Was piszę, to znaczy, że 
przezwisko bardzo mnie boli. 

Ada 


Psi los 


Siedzę od trzech tygodni na Bukowi- 
nie, na wsi. Przy domku, w którym 
mieszkam, stoi buda. Przy budzie uwią- 
zany jest pies. No i co z tego? — spyta- 
cie. Przecież to normalka. Tak?! A wie- 
cie jaka to buda?! To rozwalająca się 
paka, dziurawa i brudna. Latem nie 
chroni przed deszczem I słońcem, zimą 
— tym bardziej — przed zimnem. Przy 
budzie stol brudna, zawsze pusta mis- 
ka. O wodę dla psa nikt się nie zatrosz- 
czy. A on, duży, silny pies, na pewno 
potrzebujący ruchu, uwiązany jest na 
tak krótkim łańcuchu, że może tylko 
wstać i kłaść się. | to jest czyjś pies! 
Gospodarz ma porządny dom, samo- 
chód i co niedziela chodzi modlić się do 
kościoła. Czy tam nie uczą go miłości 
i miłosierdzia? 

Grzegorz 


Szpitalne doświadczenie 


Wczorajsze popołudnie spędziłam 
na szpitalnym korytarzu. Towarzyszy- 
łam koleżance, która złamała sobie 
rękę. Bolało ją okropnie, to było widać, 
choć starała się być dzielna. Mnie ani 
naszej wychowawczyni, która tu Beatę 
przywiozła, nie pozwolono wejść z nią 
do gabinetu lekarskiego I do rentgena. 
Chciałyśmy podtrzymać ją na duchu, no 
| pomóc przy ubieraniu się ltd. Trudno 
bowiem to zrobić lewą ręką, gdy prawa 
bardzo boli. Ale pielęgniarka i pani 
doktor widać były innego zdania. Chcia- 
ły pewno przy okazji naszą koleżankę 
nauczyć samodzielności, bo same w ni- 
czym jej nie pomogły, tylko poganiały: 
szybciej, dziecko, nie mamy za dużo 
czasu. To chyba nie był czas na taką 
naukę? 


. 


Krysia 


NECZENCOTENAJEC IANEEZE 
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awy © Nasze Sprawy 


On nie jest moim chłopcom, Jost 
chłopcem mojej przyjaciółki, Moni- 
kl. Jego kocham, ją lubię. A przecież 
nie mogę znieść tego, że są razom. 
Nie mogę słuchać jej zwierzeń, bo 
umieram z zazdrości. Życzę jej, że- 
by się to jej szczęście skończyło 
— | wstydzę się tego, bo to przecież 
brzydka rzecz w przyjaźni. Czasami 
mówię o nim złe rzeczy, żeby go 
Monice obrzydzić, bo może wtedy 
sama z niego zrezygnuje. Czuję do 
siebie za to wstręt, ale nie mogę się 
od tego powstrzymać. Przecież to 
wszystko jest okropne! Co robić? 

Anka 


Paweł poprosił mnie o chodzenie. 
Żal mi się go zrobiło i zgodziłam się. 
Był dla mnie bardzo miły, kupował 
prezenty, śląc „mały list miłosny”. 
Po kilku dniach poznałam chłopca 
moich marzeń i pokochaliśmy się. 
Kiedy powiedziałam Pawłowi, że 
z nim zrywam, nie był wesoły, ale 
poprosił mnie, byśmy zostali przyja- 
ciółmi. Zgodziłam się, oczywiście. 
Ale zaraz się z nim pokłóciłam, a on 
zaczął różne rzeczy na mnie wyga- 
dywać, nazywać taką i inną. Do tej 
zabawy dołączył także jego kolega. 
Dokuczają mi i wypominają wszyst- 


ZAZD 


ko, Czy tak powinion zachowywać 
się były chłopak! Przeszkadzać ml 
swą zazdrością? Kocham przacioż 
Innego. Boję się nawet przyjść zmo- 
im chłopcem na szkolną dyskotokę, 
bo Paweł może wywołać bijatykę. 
Co o tym sądzicie? Proszę o pomoc. 

Gośka 


Mam 12 lat. Od roku mam dziew- 
czynę z tej samej klasy. Wszystko 
sobie mówimy, ufam jej, bo nigdy 
jeszcze mnie nie zawiodła. O naszej 
miłości wie tylko mój przyjaciel 
Krzysztof. Wczoraj mój dalszy kole- 
ga z klasy, Marek, powiedział mi, że 
widział Krzyśka | Ewelinę (moją 
dziewczynę) razem. Napiszcie, co 
mam zrobić. Czy mam Krzyśkowi 
| Ewelinie powiedzieć wprost, co 
o nich myślę? Czuję się zdradzony. 

Krzysztof 


No i macie tu różne oblicza za- 
zdrości. Anka zazdrości chłopca 
przyjaciółce. Tak silnie, że gotowa 
jest zniszczyć związek ich dwojga. 
Rozdzielić tę parę za pomocą intryg, 
których się zresztą brzydzi. Co na 
tym zyska? Nic. Przecież chłopiec 
się nią w ogóle nie interesuje. Co 
straci? Przyjaźń z Moniką i dobre 
mniemanie o sobie. 

Paweł nie może się pogodzić 
z utratą Gośki. Chciał zachować się 
godnie — zaproponował przyjaźń. 
Ale nie wytrwał długo w roli przyja- 
ciela. Żre go zazdrość, więc za- 
chowuje się agresywnie wobec 


ROŚĆ 


dztowczyny. Wydaje mu się, że ma 
prawo do odwotu, bo czuje się 
ośmieszony, poniżony. Gośka bol 
się, żo Pawoł awanturą czy bijatyką 
może odstraszyć jej nowego chło- 
paka. Co zyskuje Pawoł? Nic. Prze- 
cież Goścoe podoba się JUŻ ktoś Inny. 
Co traci? Może szansę na coś wię- 
cej niż przyjaźń? Gdyby się dał 
poznać jako chłopak z klasą, a rywal 
okazałby się mniej atrakcyjny niż 
się na początku Gośce wydawało, 
pożałowałaby może zerwania.. 
Krzyśka trawi zazdrość, a prze- 
cież wcale nie wiadomo, czy ma ku 
niej powody. Ktoś widział jego dzie- 


La 
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9 %NIE WIEDZIAŁAM, ŻE 


JESTES AŻ TAK 
ZAZDROSNY! 


wczynę z Innym chłopakiem. No to 
00? Czy każdy kontakt z innym czło. 
wiekiem musi być zdradą? Podej. 
rzliwość może zniszczyć nawet naj. 
bardziej udany związek. Zatruć każ. 
dą miłość. Wzbudza w partnerzę żal 
1 uczucie obrazy z powodu braky 
zaufania. Bywa powodem zerwania. 

Czy można nie poddać się zą. 
zdrości, nie pozwolić, by nami zą. 
władnąła? Bardzo to trudne Zlapię 
człowieka I trzyma... Ale możną ną 
pewno nie pozwolić, by dyklowałą 
robienie rzeczy brzydkich, by kązą. 
ła zatruwać życie tym, którzy nąs 
kochać nie mogą, nie potrafią, nię 
chcą. 

Co z tym robić? Wypłakiwać się 
w poduszkę. | zachować godność. 
Jej utrata oszpeca. 


ALFĄ 


Znalazłam w „Świecie Młodych” 
prawdziwego przyjaciela! 


Jednak doczekałam się wakacji 
— wymarzonych, wyczekanych. Po- 
wiedziałam „do zobaczenia” moje- 
mu miastu — Wrocławiowi. Kocham 


podróże! Może dlatego, że lubię 
zmiany, a może dlatego, że fascynu- 
ją mnie nieznane miejsca... Kto wie, 
może w tym roku spotkam Człowie- 
ka? Człowieka przez duże C, czuje- 
cie tę różnicę? Tu nie chodzi o płeć 


Czy wiek, ale o coś, co jest jak błysk 
słońca, który nastraja optymistycz- 
nie do życia. 

Tam, gdzie co roku spędzam wa- 
kacje, jest bardzo ładnie. Zmienia- 
my tylko miejsce rozbicia namiotów. 
Cały ten obszar to Pojezierze Ko- 
szalińskie. Ostatnio byliśmy nad je- 
ziorem Lubie, w pobliżu Złocieńca 
i Szczecinka. Blisko jest tu poligon 
wojskowy. Pan pułkownik zaprosił 
nas tam kiedyś na pokaz ćwiczeń 
strzelania do celu. Staliśmy na ma- 


łym, ogrodzonym tarasie, a wraże- 
nia były niezapomniane. Ciemne 
niebo. Cisza. Strzał! | znowu strzał! 
W zwykłe dni kąpiemy się w jezio- 
rze, opalamy, czytamy książki i słu- 
chamy radia, bujając się w hamaku. 
Ja w tym roku nie potrzebuję już 
materaca czy dmuchanego koła. 
Nauczyłam się wcale, wcale pływać! 
Naprawdę, wakacje są wspania- 

łym okresem. 
Renata z Wrocławia 


© Ahoj! Mam na imię Magdalena 
i chodzę do VIII klasy. Mam koleża- 
nki i kolegów, ale nie mam przyja- 
ciela. Chciałabym, żebyście do 
mnie napisali, dzieląc się ze mną 
swoimi kłopotami. Może będę mog- 
ła pomóc. Interesuje mnie poezja, 
uwielbiam czytać książki przygodo- 
we. Do korespondencji zapraszam 
wszystkich z nadzieją, że znajdę 
wśród was bratnią duszę. Mój ad- 
res: Magdalena Liberda, ul. Niecała 


ŚWIATOLOTEK 


Na kuponie zakreśl numery 
trzech najciekawszych Twoim zda- 
niem stron dzisiejszego „Świata 
Młodych”. Jeśli trafisz, tzn. wybie- 
rzesz tak jak większość uczestników 
tej zabawy-sondy, weźmiesz udział 


imi 


KUPON 
SWIATOLOTKA 


z 


czyli 
trzy z szesnastu 


w losowaniu naszej firmowej koszu- 
Iki. 

Wytnij kupon, naklej na kartkę 
pocztową i wyślij w ciągu trzech dni 
pod adresem: „Świat Młodych”, ul. 
Mokotowska 24, 00-561 Warszawa, 
z dopiskiem 

„Światolotek”. 

1 w czwartym 
I  „Światolotku” (nr 
1 53) za najciekaw- 
| Szę Uznano stro- 
ny: 

| 13, 2,8/9 
1 

1 

1 

1 


Koszulkę „Świata 
Młodych” wyloso- 
wał RAFAŁ DO- 
BOSZ z Wołomi- 
na. 


411, 56-110 Lubiąż, woj. wrocławs- 
kie. © Jestem trzynastoletnią blon- 
dynką o niebieskich oczach i dużym 
poczuciu humoru. Lubię czytać ksią- 
żki i chodzić na szkolne dyskoteki. 
Słucham muzyki w wykonaniu De- 
peche Mode i New Kids On The 
Block. Chciałabym nawiązać kon- 
takt z młodzieżą z całej Polski. Pisz- 
cie do mnie! Odpiszę na każdy list! 
Oto mój adres: Danuta Żal, 76-222 
Pobłocie 93/7, woj. słupskie. © Jes- 
teśmy zwariowanymi bliźniaczka- 
mi, które patrzą na świat przez różo- 
we okulary. Uwielbiamy sport, tury- 
stykę i MC Hammera. Czekamy na 
listy od tych, którzy mają kłopoty, jak 
i tych w świetnym humorze. Nasz 
adres: Angelika | Małgorzata Stę- 
pień, ul. Batalionów Chłopskich 106, 
97-500 Radomsko. © Hej, Ty! Nie 
masz może ochoty poznać zwario- 
wanego czternastolatka? Proszę 
o listy od wszystkich, którzy lubią 
korespondować. Ą może napisze do 
mnie jakaś dziewczyna? Byłbym ba- 
rdzo szczęśliwy. Więcej na mój te- 
mat dowiecie się, pisząc do mnie 
pod adresem: Marcin Groborz, ul. 


KĄCIK PRZYJACIÓŁ 


Nowotki 17c/7, 44-338 Jastrzębie 
Zdrój. © Cześć! Mam 15 lat, a na 
imię mi Katarzyna. Interesuję się 
muzyką rockową i sportem. Kocham 
zwierzęta, a szczególnie własne. 
U ludzi cenię szczerość i poczucie 
humoru. Lubię pisać listy, czytać 
książki i słuchać Phila Collinsa. 
Czekam z niecierpliwością na listy! 
Mój adres: Katarzyna Górny, ul. 
Łagodna 37/1, 43-300 Bielsko-Bia- 
ła. © Hej! Piszą do was dwie pięt- 
nastolatki — Anka i Gośka. Interesu 
jemy się muzyką heavy metal. 
Oprócz tego lubimy zwierzęta. 
a głównie psy I konie. W wolnych 
chwilach chodzimy na rozgrywki Pi- 
łki ręcznej i dyskoteki. Chciałybyś” 
my nawiązać kontakt z chłopakami 
w wieku 16-19 lat, którzy uważają 
się za stuprocentowych przedstawi: 
cieli „metalu | mają podobne zain 
teresowania jak my. Czekamy Na 
listy i jeśli to możliwe to prosimy 
9 zdjęcia. Oto nasze adrosy: Mał: 
gorzata Karolczuk, ul. Ogrodowa 
11c/20, 17-300 Siemiatycze, wol: 
białostockie | Anna Kalinowska, ul: 


Ogrodowa 11c/14, 17-300 Siemiaty" 
cze. 


EE || OOOOOEE WEG ROR 


Załatwić z samym sobą 


WIELKI, CZARNY I ZŁY 


Kledy byłam niegrzeczna, bab- 
cia straszyła mnie złowieszczo 
— Zobaczysz, zobaczysz, oddam 
cią Cyganowi. — To bylo bardzo 
dawno. Byłam wtedy malutka, 
glupiutka I grożby dorosłych trak- 
towalam bardzo poważnie. Cyga- 
na, co prawda, nie znałam osob|- 
ście — I nawet chyba wiedy nie 
widziałam go jeszcze na wlasne 
oczy — ale przecież nie znałam 
leż baby-jagi, tej od Jasia | Mal- 
goal, ani macochy królewny Śnie- 
żki, ani żadnego z baśniowych 
smoków, A jednak wiedziałam, że 
wszyscy oni są straszni | groźni. 
Cygan należał niewątpliwie do 
rodziny złych bajkowych potwo- 
rów. Śnił mi się nocami — wielki 
| czarny, wyciągający po mnie 
swą drapieżną rękę... Brrl 

Aż wreszcie go poznałam na 
Jawie. Nie był groźny. Przypomi- 
nał raczej Tomcia Palucha niż 
olbrzyma, Robił nawet wrażenie 
zastrachanego, szczególnie wte- 
dy, gdy do jego ławki podchodziła 
pani, wychowawczyni naszej la. 
Pani brała w rękę jego zeszyt 
| demonstrowała całej klasie kul- 
foniaste bazgroły upstrzone ma- 
lowniczymi plamami kleksów. 
A potem sięgała po przyrząd do 
pisania, którym się posługiwał 


cygański Tomcio Paluch. Ujmo- 
wala w dwa palce usmarowany 
atramentem patyk z przymoco- 
waną licznymi zwojami nitki chy- 
boczącą sią stalówką | pozwalała 
nam długo paść się widokiem 
lego ohydztwa. Mówiła też o nie- 
chlujstwie, o lekceważeniu szko- 
ły, o leniwym cygańskim charak- 
terze, ale nie mówiła skąd wziąć 
pióro, kledy się nie ma na nie 
pieniędzy. Myśmy się śmiali, du- 
mni z zawartości własnych piór- 
ników. A potem pani wrzucała 
z obrzydzeniem toporny przyrząd 
do kosza na śmieci | oświadczała 
surowo, że jutro Cygan musi 
mieć, jak wszystkie dzieci, po- 
rządne pióro. A on nazajutrz 
przychodził z nowym, pracowicie 
wystruganym patykiem. 

Jak miał na imię? Nie wiem. 
Nigdy nie wiedziałam. Cygan, ity- 
le. Kto by się przejmował Cyga- 
nem? 

Czasem próbował wkraść się 
w nasze łaski. — Cygan, zatańcz! 
— żądaliśmy władczo, i on tań- 
czył. Przykucał, bił się rękami po 
stopach, ale niczego nie zyski- 
wał. 

Żył w budzie. Tak się mówiło 
o skupisku leżących na skraju wsi 
domków — cygańskie budy. Były 


Isztyńskie — kraina jezior i lasów. Na szosie 

gęsto od samochodów z warszawską rejest- 
racją. Zatrzymuję się przed niewielkim budyn- 
klem trzyklasowej szkoły w Piwnicach. Męźczyz- 
na z dwoma bochenkami chleba pod pachą przy- 
gląda się z rezerwą moim próbom wejścia do 
środka. Wolną ręką drapie się w czoło i powiada: 
— Dzieci pan szuka? Przecież wakacje. Siedzą po 


domach. O, tam na przykład... — i kiwa głową 
w kierunku budynku z białej cegły. — Pan tam 
zapyta. 


Idę więc. Przechodzę przez zwaloną na ziemię 
furtkę, Tuż za nią młoda kobieta, siedząc na 
ławeczce pod prowadzącymi na ganek schodami, 
ostrym nożem wygala resztki pierza zarźniętej 
kilka godzin wcześniej gęsi. Inne, nieświadome 
swego losu, beznamiętnie gęgając, kręcą się 
wokół koryta z wodą. 

— Dzieci? Ano latają po szosie, jeżdżą na 
rowerach... Chociaż... Niech pan spojrzy wkoło. 
Lasy tu grzybowe, Dzieci budzi się o 6, 7 rano L... 
do lasu, Teraz kurki w skupie po 60-70 tysięcy. 
Trzeba podejść parę kilometrów na Nidzicę I 5-6 
kilo dziennie można zebrać. W naszych lasach 
podgrzybki, prawdziwki, kozaki. Jak pan przyje- 
dzie za miesiąc, zobaczy pan dzleci — całą drogę 
obstawiają | handlują. Mol bracia też dopiero co 
z lasu wrócili, Pod Jedwabnem byli, na poligonie. 
Zresztą zaraz sami panu opowiedzą. 

Po chwili z domu wychodzi cała piątka. Tomek, 
najstarszy, właśnie zdał do VII klasy w szkole 
w Wielbarku. Sylwek — rok młodszy. Monika, 
Ania. 

Wakacje. 

— Pewnie, że by się gdzieś pojechało — Tomek 
Jest najodważniejszy — ale mama nie puszcza, bo 
grzyby trzeba zbierać. 

Ośmioletnia Monika też już pomaga w gos- 
podarstwie, Krowy z pastwiska przygna; próbuje 
już nawet doić, Ona jedna jest pewna, że tego roku 
z Piwnic wyjedzie. To nic, że na krótko, niedaleko 
i że będzie pomagała babci przy żniwach. Ważne, 
że będzie gdzie indziej. 

Pieniądze. Te ze sprzedaży grzybów zabiera 
mama, dokłada do życia. Jeśli chłopcom uda się 
trochę uszczknąć dla siebie, kupują sobie coś 
z ubrania 

— Była w zeszłym roku wycieczka ze szkoły do 
Trójmiasta I na Grunwald — mówi Sylwek. — Ale 
pieniążki trzeba było płacić — 200 tys. Tomek był 
na biwaku — 3 dni; zimno było I z grypą wrócił. 
Znaczy się z tych wyjazdów nic dobrego nie 
wynika. 


nowu szosa. W opłotkach cichutko. Dzieci 

w domach, w lesie. Przy drodze tablice z napli- 
sami „Piwo”. Reklamują je nawet na stacji ben- 
zynowoj. Europal W szkole w Szymanach panią 
sekretarkę nie dziwi wcale fakt, że dzieci ze wsl 
latem nie wyjeżdżają. W szkole uczy się ponad 
180 dzieci, a tylko dwoje wyjedzie na kolonie 
Pewnie rodziców stać. Owszem, kledyś były 


schludne, z ladnie urządzonymi 
wnętrzami. Tak twierdził mój 
dziadek, on tam czasem bywał 
Babcia mówiła do niego: — Ty 
cygański królu — kiedy w domu 
wybuchala afera z zaginioną kurą 
albo zniknięciem starego garnka, 
a dziadek upierał się, że szcząf- 
ków kury należy szukać nie w bu- 
dzie cygańskiej, a w budzie są- 
siedzkiego Azora. Bywało, że 
udowadniał czarno na białym słu- 
szność tego twierdzenia, choć 
przecieź nie zawsze, Prowadzili 
z babcią takie oto dialogi: — Ka 
jest mydło? Dyć tu kładłom... 
— Nie wiem — odpowiadał dzia- 
dek. — Cyganka była? — prowa- 
dziła śledztwo babcia, — Była. 
— No to ona wziena, — Kie wzie- 
na, widać trza jej było — od- 
powiadał dziadek. Ale babcia nie 
chciała się zgodzić z takim spo- 
sobem traktowania problemu. 

A ja? Dla mnie sprawa była 
jasna — Cyganie to gorsi ludzie. 
Skąd to wiedziałam? Zewsząd, 
od ludzi. Nigdy nie poszłam 
z dziadkiem z wizytą do Cyga- 
nów. Zostali dla mnie obcy... 

Potem, kiedy byłam już prawie 
dorosła, tropiłam drukowane tu 
i ówdzie wiersze cygańskiej poe- 
tki Papuszy, oglądałam w telewi- 


zji występy cygańskich zespołów, 
słuchalam z zachwytem cygańs- 
kich romansów | dawałam sobie 
czasem powróżyć z ręki za parę 
zlotych: „Kiedy się położysz, nie 
śpisz. Twoja główeńka myśli, my- 
śli... Daj ładna pani większy pie- 
niądz na mieko dla mojego dziec- 
za”. Miło być laskawą panią, Kó- 
ra za grosik kupuje chwilą myś- 
lenia o sobie jako o osobie szia- 
chetnej, dobrotliwej i hojnej. Za- 
bawne jest zakosztować w takim 
króciutnim kontakcie szczypty eg- 
zotyki. Niezrozumiałej, barwnej, 
pociągającej | zarazem odpycha- 
jącej. Obcej... 

Kiedyś, w podróży, szukałam 
dla siebie w pociągu wolnego 
miejsca. Było już w pierwszym 
przedziale, Weszłam, położyłam 
bagaź.. i postanowiłam poszu- 
kać miejsca gdzie indziej. Bo tu 
siedziały same Cyganki. Skome- 
ntowały dowcipnie i dosadnie 
moją rejteradę, A ja przez całą 
drogę, w drugim końcu wagonu, 
wstydziłam się swojej ucieczki. 
Od czego? Od cygańskich czaro- 
wnic z babcinego niemądrego ga- 
dania? Od złodziei z obiegowych 
opinii? Od obcości, która mnie od 
tych kobiet w barwnych spódni- 
cach odgradza? 

Nuciło się nieraz, wtórując Ma- 
ryli Rodowicz: „Dziś prawdzi- 
wych Cyganów juź nie ma...” 
i współczuło wraz z nutkami pio- 
senki tym, którym współczesny 
świat ograniczył i wędrowną wol- 
ność, i przestrzeń. A może współ- 
czuło się i sobie... że pozbawia 


się nas przyjemności wzruszarń 
sią z daleka romantycznym % 
razkiem z ogniska w glare gióm- 
nym, bo Cygamie opuszczają je, 
by wprowadzić sią GO 0A8SZE90 

Kilka tygoćni temu, w KOŃCU 
czerwca, zdarzyła się w naszym 
„raju rzecz straszna — pogrom 
w Mławie. Ogarnięty menawń- 
cią, złością, pragnieniem zemsty 
tłum ruszyt, by „zrobić sprawieó- 
lrmość”. Taką westernową, gdzie 
prawem jest bezprawie. Demoio- 
wał, niszczyt, grabń domostwa 
Cyganów. Bo inni, bo obcy, bo 
bogaci — a z czego? — bo się 
stawiają... Bo jeden z nich, jakiś 
smarkacz, ciężko zranił w wypaó- 
ku ówoje młodych ludzi... 

A jeszcze niedawno w prasie, 
pełnej stów o naszym powraca- 
niu do Europy, pojawiały się sa- 
mochwalcze twierdzenia, że to 
my, Polacy, możemy Europę 
wzbogacić moralnie, uzdrowić 
duchowo. Biedni jesteśmy, ale 
sziachetni, czyści, prawdziwie 
chrześcijańscy... Tak, prawdzi- 
wie chrześcijańscy. 

Myślę sobie, ile winy w tym, co 
się stało, leży w wieczornych 
opowieściach troskliwych babć, 
ile w okrutnej bezmyślności pań 
takich jak tamta z la, ile w mojej, 
waszej zgodzie na to, by prymity- 
wny stereotyp udawał prawdę 
o ludziach... 

Warto to przemyśleć z samym 
sobą. | z samym sobą załatwić. 


EWA DROBNIK 


Eo ncunzó 


w szkole dziecińce, ale teraz... Teraz lepiej o tym 
zapomnieć. 

Pośród zielonej ściany lasu od czasu do czasu 
pojawiają się zabudowania. Hankę i Magdę za- 
czepiam tuż przed bramą do jednego z nich. 
Siadamy na pieńku. Hanka jest już uczennicą 
szóstej klasy. Magda jest trzy lata młodsza. Tu, 
w Orzynach, mieszkają ich rodzice, tu spędzają 
lato; dlaczego one miałyby wyjeżdżać? — dziwią 
się, kiedy pytam o wakacje. Magda bawi się 
z koleżankami. Niedawno razem zbierały ślimaki. 
W skupie zapłacili jej za nie 20 tysięcy. W środę 
jedzie do babci, do Jabłonek, na wideo. Potem do 
miasta, do cioci — najpierw ona, później Hanka. 
Znają już Szczytno, ale co tam. Zresztą, gdzie one 
już nie były — i w Solcu, i w Radomiu. Raz nawet 
na harcerskim biwaku... Szkoda, że teraz juź 
harcerstwa w szkole nie ma... p 

reszcie jeziora. | ostatni już przystanek 

— w Rańsku. Trójka dzieci między sterią 
jakichś śmieci a rozwalającym się wozem. Kiedy 
zaczynamy rozmawiać, jak spod ziemi pojawiają 
się inne. Po kilku minutach jest już spora gromad- 
ka — „właściciel banku”, „sklepowa”', „ajentka 
kwiaciarni”, „klienci”'. Zabawa w świat dorosłych 
interesów to jeden z ich sposobów na lato. 

Tomek, szóstoklasista, przyjeżdża do Rańska 
z rodzicami na lato. Jego tata ma tu „coś w rodza- 
ju motelu”. Tak mówi Tomek, „prezes banku”, 
który właśnie splajtował. On sam jednak zdążył 
się zabezpieczyć na tyle, że teraz będzie żył jak 
panisko. Tatuś by mu pewnie pogratulował. Ania, 
jego rówieśnica, wyjmowała pieniądze z banku 
i wydawała w sklepie. Dla niej plajta oznacza 
utratę reszty „gotówki”. Tak widzą świat doros- 
łych. A swój, dziecięcy, wakacyjny? 

Tomek mówi o kąpieli w jeziorze, ogniskach, 
pieczeniu ziemniaków. Dla niego, chłopca z War- 
szawy, to pewna odmiana. Dla Anki wakacje 
skończą się tygodniowym pobytem w Szczytnie. 

— Na wsi to trzeba raczej rodzicom pomagać 
— mówi. — W polu trzeba pomóc przy zwożeniu 
siana, bo deszcz przyjdzie i zmoczy. Mieszkanie 
posprzątać... — uważa, że to normalne. Jak 
zechce, może przecież pójść do sali, gdzie kiedyś 
strażacy zabawy urządzali. Tam w co drugą 
sobotę jest dyskoteka. Młodzież przychodzi. Oni 
są jeszcze mali, ale dla nich to też jakaś atrakcja 
— w kółeczko się pokręcić, posłuchać wiejskiego 
bluesa... 

| już. Buzie uśmiechnięte. Wakacje przecież. 
Nie ważne, że takie, Zresztą innych nie znają. 


TOMASZ BRUNNER 
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TWÓJ MIKROREZERWAT 


Z „Przypadków Robinsona Kruzoe”: „Zabezpie- 
czywszy sobie całkowicie swoje siedlisko, postano- 
wiłem puścić się teraz w głąb wyspy i zobaczyć, 
jakie jeszcze nieznane zasoby mogę na niej zna- 
leźć... Nazajutrz... zapuściwszy się w tym samym 
kierunku dalej niż dnia poprzedniego, znalazłem 
się w okolicy lesistej... Idąc dalej, spotkałem zwie- 
rzęta, które zaliczałem do lisów i zajęcy, jakkolwiek 
bardzo się różniły od innych gatunków tej zwierzy- 
ny, które znałem dotychczas...” 


Ciekawi jesteśmy, czy ty, Robinsonie'91, dokonałeś już ze swoim 
Plętaszkiem choćby jednej wyprawy dla poznania świata zwierzęce- 
go I roślinnego twojej okolicy? Czy żyjące poza twolm domem 
zwierzęta znasz tylko z ekranu, a rośliny z atlasu? Czas ucieka, 
minęła już połowa naszej wakacyjnej robinsonady, ale przecież 
jeszcze cały miesiąc przed tobą; rusz się! Proponujemy ci trzy 
zadania do wyboru. Pierwsze — dla ambitnych, drugie — dla 
wytrwałych, trzecie — dla wszystkich. 


Zadanie dla wytrwałych 


Zadanie dla Piętaszka i konkurs 
POZNAJ 
JEDNO ZWIERZĘ 


Być może zdziwi cię, że masz 
poznać tylko jedno zwierzę. Ale ra- 
dzimy ci, byś to WYBRANE ZWIE- 
RZĘ POZNAŁ BARDZO DOBRZE. 
Abyś stał się jego przyjacielem, 
a także ekspertem znającym wielkie 
tajemnice wybranego osobnika. Ja- 
kie to ma być zwierzę? Pszczoła lub 
lis, kawka lub zając, jaszczurka lub 
mrówka, sarna lub nietoperz. A mo- 
że mysz polna, ropucha mieszkają- 


NA JEDNYM METRZE 


Jeśli z jakichkolwiek powodów 
zadanie „Mikrorezerwat'* wydaje 
się w twoich warunkach niewykona- 
Ine, spróbuj uporać się z nieco łat- 
wiejszym, a może niemniej cieka- 
wym. Nazwaliśmy to zadanie „Na 
jednym metrze''. Chodzi w nim o je- 
den metr kwadratowy ziemi, który 
stanie się obiektem twoich systema- 
tycznych obserwacji, badań, docie- 
kań. 

Swój metr kwadratowy powinie- 
neś wyznaczyć w takim miejscu, byś 
miał do niego łatwy dostęp, ale by 
był on jednocześnie nieco zakamuf- 
lowany. Na przykład w kącie ogrodu 
przydomowego; w takiej części po- 
la, gdzie nikt często nie chodzi; na 
pobliskiej polanie lub w rzadkim 
lasku; na łące lub w parku. Oczywiś- 
cie, musisz ten teren oznaczyć. Nie 
trzeba go jednak niczym grodzić, 
wystarczą cztery paliki w rogach 
wybranego kwadratu; najlepiej nie- 
okorowane gałązki, by nie odbijały 
się na tle otaczającego środowiska 
ani nie rzucały w oczy. 

Dobrze byłoby, gdybyś wybrał ta- 
ki obszar, na którym znalazłyby się 
różne naturalne elementy: rośliny 
— trawy, niewielki krzew; kamienie, 
kawałki drewna lub kory, trochę 
grud ziemi i piasek, mech I opadłe 
liście. Przydałaby się jakaś natural- 
na niewielka nierówność, otwory 
norek lub fragmenty mrówczej ście- 
żki, może kretowisko... 

Przyda ci się dorobserwacji szkło 
powiększające, lupa zegarmistrzo- 
wska, a nawet amatorski mikro- 


skop. Będzie ci też potrzebna pęse- 
ta, czyste słoiki lub probówki do 
obserwacji przełożonych na chwilę 
z „metra'” zwierzątek lub innych 
drobnych obiektów. Warto założyć 
także dziennik obserwacji, gdzie 
będziesz zapisywał wszelkie zmia- 
ny zachodzące na obserwowanym 
terenie (związane np. ze zmianami 
pogody, rozrostem flory itp.), zacho- 
wanie się jego mieszkańców — roś- 
lin I zwierząt oraz różnych przyby- 
SZÓW. 

Może uda ci się zaobserwować, 
jak na małym krzaczku pająk roz- 
pościera swoją misternie utkaną 
sieć? Może zobaczysz, jak poluje 
jaszczurka lub jak pszczoły zbierają 
nektar i pyłek kwiatowy? Może okre- 
ślisz szybkość wędrującego ślima- 
ka i dowiesz się, co chętnie jada? 
Nie zapominaj, że twój metr kwad- 
ratowy tętni życiem także nocą. Przy 
latarce zaobserwujesz na pewno 
dżdżownice wychodzące na powie- 
rzchnię ziemi. Czy wiesz, że różne 
żywe istoty znajdziesz także pod 
ostrożnie podniesionym  kamie- 
niem, który spokojnie leży na twoim 
metrze? 

Gwarantujemy ci, materiału do 
sensacyjnych niemal odkryć nie za- 
braknie na pewno! W czasie dokony- 
wania skrupulatnych i systematycz- 
nych obserwacji metra przekonasz 
się, jak wiele tajemnic możesz po- 
znać nawet jako samotny Robinson, 
Jak ciekawy, różnorodny, pełen za- 
skakujących zjawisk jest otaczający 
cię żywy świat. (sj) 
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la Robinsona 


Zadanie 


„MRÓWCZE IMPERIUM" I „ŁABĘDZIA ZATOKĄ” 


Stawiamy ci zadanie, a poprzez 
ciebie także twoim kolegom, spę- 
dzającym z tobą wakacje, Nazwalić- 
my je MIKROREZERWAT. Chodzi 
o to, abyś zainteresował się | Z80- 
piekował (najlepiej wrnz z kolega- 
mi) pewnym szczególnym obsza- 
rem otaczającego cię środowiska 
przyrodniczego. Może to być grupka 
ciekawych drzew w środku pola 
(gnieżdżą się tu ptaki, mieszkają 
drobne gryzonie); niewielkie „ocz- 
ko' wodne na łące (Jak dorodne 
kwitną w nim grzybienie); niawiolkie 
zakole na rzece, w którym łabędzie 
wysiadują młode; grupka malowni- 
czych skałek z charakterystyczną 
roślinnością (są nawet związane 
z tym miejscem stare opowieści)... 

Chodzi więc o odnalezienie „za 
progiem twojego domu” przyrodni- 
czych obszarów szczególnej troski, 
które według ciebie, według was, 
warto chronić nieoficjalnie, bo są 
piękne, bo stanowią swolsty żywy 
pomnik w skali waszej okolicy; wasz 
MIKROREZERWAT. Nie chodzi tylko 
oto, aby np. nie zrywać tu roślin, nie 
płoszyć ptaków | innych zwierząt; 
trzeba także pomagać im przetrwać 
dla przyszłości. Tu więc na przykład 
będziecie instalować pojniki dla dzi- 
kiego ptactwa (gdy w pobliżu nie ma 
naturalnych zbiorników wodnych), 
tu już od jesieni rozpoczniecie w po- 
rozumieniu ze służbą leśną dokar- 
mianie różnorakiej zwierzyny. Na 
tym terenie będziecie szczególnie 
przestrzegać nienaruszalności na- 
turalnej ciszy i spokoju. 

Pomysł _ MIKROREZERWATÓW 
nie jest nasz własny, choć podpisu- 
Jemy się pod nim obiema rękami. 
Spotkać je można już od dawna we 
Włoszech, w Finlandii, we Francji, 
w Związku Radzieckim. Mikrorezer- 
watami opiekują się zastępy i druży- 


ny skautowe, regionalne organiza- 
cje młodych miłośników przyrody, 
a przede wszystkim uczniowie 
szkół. 

Są mikrorezerwaty mrówek w le- 
sie | małży nad morskim brzegiem, 
także trzmielowe — ze sztucznymi 
ulami z falistej tektury, a nawet 
mikrorezerwaty nietoperzy wśród 
ruin średniowiecznych budowli 
Młodzi w tej ciekawej i pożytecznej 
działalności korzystają z poparcia 
dorosłych, różnych instytucji — za- 
rządów lasów, władz gminnych, rol- 
nych, organizacji ochrony przyrody. 

Młodzi opiekunowie mikrorezer- 
watów wykonują często (namawiam 
do tego również ciebie!) mapy swo- 
ich obszarów szczególnej troski, ko- 
piowane z map dostępnych w sprze- 
daży lub z miejscowych planów. 
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Zaznaczają na nich umownymi ko- 
lorami i symbolami zbiorowiska cie- 
kawych roślin i zwierząt, zestawiają 
do tych map legendy. Prowadzą 
także starannie I bogato llustrowa- 
ne kroniki obserwacji chronionego 
terenu, jego fauny i flory. Przydają 
też swoim rezerwatom odpowiednie 
nazwy, np. „Mrówcze imperium”, 
„Harcownia nietoperzy”, „Mieszka- 
nie echa”, „Łabędzia zatoka” itp. 
Przygotowują też tabliczki wyjaś- 
niające i zawieszają je u granic 
terenu, którym się opiekują. 

Sądzimy, że wszędzie — nawet 
w wielkim mieście, nawet w oddale- 
niu od lasu, uda się zorganizować 
najmniejszy choćby MIKROREZER- 
WAT. Będzie to nasz robinsonowski 
udział w ochronie przyrody rozpo- 
częty latem 1991 roku. (sj) 
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ca wkupie kamieni, wylatująca nocą 
sowa, a nawet ćma... 

Warto, byś wybrane zwierzę nie 
tylko obserwował, ale także stale 
powiększał (poprzez lekturę i zdo- 
bywanie wiadomości) swoją wiedzę 
o nim, byś zbierał jego zdjęcia i ry- 
sunki, poznał jego głos, zwyczaje, 
zachowania, byś umiał zaobserwo- 
wać jego ślady i tropy. Na notatki 
i ilustracje przyda się zwykły zeszyt, 


a plastikowe pudełko np. na odlewy 
tropów. Wykorzystaj do obserwacji 
lornetkę i lupę. Aparat fotograficzny 
też może się przydać. A więc: po- 
znaj Jedno zwierzę! Warto! 

Bo oto ogłaszamy kolejny KON- 
KURS ROBINSONA! Jego tytuł 

„MOJE ZWIERZĘ” 

Każdy. kto na dwóch stroniczkach 
z zeszytii (nie więcej) opisze naj- 
ciekawsze zaobserwowane zacho- 


wanie „swojego”” zwierzęcia I prze- 
śle do redakcji, weżmie udział w lo- 
sowaniu następujących nagród: 

| — PLECAK, 

Il — BUSOLA, 

Ill — ZESTAW MODELARSKI. 

Nagrody funduje I konkurs spon- 
soruje CENTRALNA SKŁADNICA 
HARCERSKA. 

Zdjęcia I rysunki własne mile wi- 
dziane. Na kopercie przy adresie 
redakcji dopiszcie ZWIERZĘ. 


OSTROŻNIE 
Z OGNIEM! 


Jeżeli gospodarz stodoły, 
w której chcecie zanocować, po- 
prosi was przed nocą o oddanie 
zapałek, nie uważajcie tego za 
arogancję czy dowód niegoś- 
cinności. Obawia się on takich 
skutków, jak te widoczne na 
zdjęciu. (t) 

Fot. TOMASZ KŁOSOWSKI 


Wakacyjne zgrozy 


GRUBY ZWIERZ 


Najczęściej ową wakacyjną zgrozą są 
nie same zwierzęta, tylko obawa przed 
nimi. Bo choć sarn czy dzików jest sporo, 
to jednak nie co dzień mamy okazję do 
spotkań z nimi. Tym większe oczy ma 
strach... Oto Jakie duże dzikie zwierzęta 
mogą wejść nam w drogę. 
© Sarna. Samice tego gatunku, czy- 
li kozy, są dla nas niegroźne, nawet 
gdy prowadzą młode — to my raczej 
Jesteśmy dla nich wtedy groźni. Na- 
tomiast pewnym zagrożeniem są 
kozły, które bywają zaczepne i agre- 
sywne, zwłaszcza podczas rui. Na 
ogół cała napaść kozła na człowieka 
sprowadza się tylko do groźnego 
poszczekiwania, w skrajnych przy- 
padkach może zaatakować. Widząc 
koziołka, który nie bardzo chce 
ustąpić nam z drogi, trzeba delikat- 


nie jemu ustąpić, można też po- 
straszyć go nieco, np. pukając kijem 
po drzewach. 

© Dzik. Groźny! Dotyczy to zwłasz- 
cza lochy z warchlakami. W ich 
obronie gotowa jest zaatakować 
człowieka. Gdy locha atakuje, trze- 
ba salwować się ucieczką na drze- 
wo. Należy unikać sytuacji, w któ- 
rych znaleźliśmy się pomiędzy mło- 
dymi dziczkami a ich matką; nie 
wolno też pod żadnym pozorem 
chwytać młodych czy też nawet gła- 
skać. Locha nie zawsze atakuje 
częściej stara się nas odwieść od 
swych młodych, miotając się | fuka- 
jąc. Wtedy trzeba dyskretnie zejść 
Jej z drogi. 

e Żubr. Może być bardzo niebez- 
pieczny, zwłaszcza że pomimo po- 
zornej ociężałości porusza slę bar- 
dzo szybko. Jedyny ratunek przed 
atakującym bykiem — to ucieczka 
na odpowiednio grube drzewo. Mie- 
jsca pobytu żubrów są u nas Jednak 
oznakowane | strzeżone, a zwykle 


nawet ogrodzone i obrona przed 
nimi sprowadza się w praktyce do 
przestrzegania istniejących zaka- 
zów | wskazówek służby leśnej. 
© Niedźwiedź. Ten bardzo już rza- 
dki zwierz rzadko atakuje — zwykle 
wtedy gdy jest ranny lub rozdraż- 
niony. W razle spotkania z nim trze- 
ba przede wsżystkim zachować 
_Spokój, nie krzyczeć i panicznienie 
Uclekać, ale spokojnie się oddalić. 
To zalecenie ma zresztą zasłoso- 
wanie przy spotkaniach ze wszyte 
kimi zwierzętami. (t) 8 


CO ZNAJDZIESZ NA TEJ 
STRONIE W NASTĘPNYM 
NUMERZE: © Robinson 
I „wodne” niebezpieczeńst- 
wa © Tratwa — czy to bez- 
pieczne? © Kiedy Robinson 
wchodzi do wody? © Dwa 
modele — spróbuj 'pomajs- 
terkować! © Ważne,węzły! 
ż 34 
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bety gońese podpisane jweoe osoryła poroskiejano w oalym Po 
znaniu, Pad jestnym: plakatów Jakiś sażywny Jegomeść e wypiekami na 
twarsy relacjonował Wajawieśese rowolacja ułobno złapali tego 
dydle ma regallach, Afedy ehełał swłać 4 miasta! 
(w feż aan (wawiaa obwuazyła alę jego aqaladka Wiem na 
wowia że niwsłe nie uciekał Rani się nawet zgłosił do zakładu 
karega ale tam go nie eheteli Wypożyczył/ mu tyłko uparniturek", 


żeby mił wysłąskł w edrawiednim atrofu 
Mntejera o arosegały: miła panii Najważniejsze, że już go mają! ho 
M pwarę ła koga w połowie ałę nie mieści, żeby dorosły, poważny 


ostowiea tekłe reeczy wyprawłiałł 


Dochodziła podzina siedomnasta 
zaotwiię w pasnańskim Teatrze Ani 
macji przed Areywysokim, Frześmie 
asnyw Sądem miał fużpocząć aię 
pokarowy procea U wejścia do 
Umaohu tłum wojąż pęstniał ta nie 
mająca precedensu fosmawa wzbu 
wsiła ogromne zalnteresowanie! Nic 
w bym dziwnego przecież działal 
nose oskarżonego Jerzego Hamer 
shłego ot dawna bulwersowała po 
snańską opinię publiczną 

Owraż Wudniej było pizecianąć się 
w urzwi wejściowych. Lecz oto 
Dózień w głębi korytarza dostrzegłam 
wiającego się na salę rozpraw ad 
wokata. żapadnięty o przyjętą linię 
obrony odpowiedział wymijająco 

To mie będzie łatwy proces. Fani 
rozwewe 0 sk ni 
mesztańów masta 
oeaż tu kizie © dodro Kh niewinnych 
Gziec 

Przechodzący obok prokurator za 
śmiał się tylko grożnie I wycedził 

Zmiażóżę oskarżonego na puróell! 

Świadkowie tej obietnicy pobledii 
ze zgrozy 

Trzeba przyznać, że obawy obroń 
©y były uzasadnione. Fakty świadczy 
ły na niekorzyżć jego Alienta I wy: 
przeć się ich będzie bardzo trudno 
Bowiem Jerzemu  Hamersklemu 
oskarżonemu o występną działalność 
artystyc 


owo/en/e 
WaAońcu prze 


ńą. założycielowi zespołu 
„Łejery” zarzuca się, że wraz z ową 
grupą 

1. Przez 15 lat przyczyniał się do 
pęknięć ze ślechu 
sżych | najstarszych 

2. On I jego podopieczni rozbawili 
do łez Węgrów, odtańcowując na 
szczudłach łejerowego czardasza 


młodych, star- 


w Budapeszcie 

3. Doprowadzili do tego, że miesz- 
kańcy Niwisk mało nie umarli ze śmie- 
chu, gdy przez ich wieś, w Dniu Dziec- 
ka, przemaszerowały krowy z kokar- 
dami na ogonach i konie w meloni- 
kach, ubrane przez Dom Mody „,Ł eje 
ry 


zwolili niejaklemu Sławkowi 
Buchcicowi z Nowego Sącza na rado: 
sną twórczość dla zespołu, która do- 


Recydywiści na wolności! 


Przed Arcywysońim I Przedmiearnym 
Nąctem 


A, 


prowadziia publiczność do bólów 
brzucha 

4 Bprawiii, że kllka amulnych oso 
białości roschiehrało się od uoha da 
voha 

4, oza tym oskarżony Hamorakl 
Jeżdell z „Łojerami” na fontlwalo, po 
kazywał im świat I na dodatok zmu 
nzał do współpracy również rodziców 
tych blednych dzieci 

Poważne to zarzuty 

nie było dobrze 


Naprawdę 


Arcywysoki Sąd wszodł na nalę 
podkaaawazy togę, bo przed ohwilą 
zapiątał się w jaj fałdy I o mało nie 


Tymczasem oskarżony zabrał się do 
przepiłowywania krat 


Świadkowie z 
Kolumba 


ekipy Krzysztofa 


Atmosfera zrobiła się całklem zwarlo- 
wana, gdy na salę wkroczyli łejerowi 
„Cyganlie"... 


" 


U ł ł( 
rymsnął jak długi. Zza stołu, gdzie 
zasladł wraz z ławnikami, ledwo go 
było widać, Ale nikt z publiczności nie 
mlał odwagi nie tylko zachichotać, 
lecz nawet pisnąć: z takimi małymi 
nigdy nic nie,wiadomol 

Tymczasem oskarżony, umiesz- 
czony w okratowanej klatce, jak gdy- 
by nigdy nic wyciągnął pilnik | zajął 
się przecinaniem pierwszego pręta. 
Przerwał zajęcie na małą chwilkę, 
gdy sąd zadał pytanie, czy przyznaje 
się do winy. Jerzy Hamerski w od- 
powiedz! zamrugał wdzięcznie ocza- 
ml I odrobinę tylko speszony rzekł 
— Nie robiłem nic złego. A jeżeli 
nawet — to nie sam. Po czym wrócił 
spokojnie do piłowania 


— Co on wyprawia?! — szepnął j 


siedzący obok mnie niejaki Henryk 
Perzyński — Wartak (skądinąd dobry 
przyjaciel oskarżonego). — Napraw- 
dę będzie miał szczęście, Jeśli się 
z tego wszystkiego wywinie. 

Jakby na potwierdzenie owych 
słów — zagrzmiał prokurator: 

— Oskarżam Jerzego H. o... łejer- 
ność!!! I żądam karygodnie kary god- 
nej! 

Obrońca nle mógł już dłużej cze- 
kać! Powołał przed sąd biegłych. CI, 
ustawieni w rządku, odziani w stroje 
sportowe, rażno przeblegli na prze- 
łaj: z jednej strony sall na drugą... Jak 
to biegli. 

Zrobiło się lekkie zamieszanie. Sąd 
Jednak panował nad wszystkim I kate- 
gorycznie zażądał wyjaśnienia, od 
czego zaczęła się występna działa|- 
ność „Lejerów”. Zażądał tego na wła- 
sną zgubę! Oto bowiem popłynęła 
skądś melodia „Lowe story” | wożny 
sądowy (który — jak głoszą wieści 


— poszedł w aktory) wygłosił liryczny 
monolog z plerwszego łejerowego 
przedstawienia pt. „Romeo | Żulia” 
Zrobił to tak sugestywnie, że w wyso- 
kim sądzie obudziły się koblece od- 
czucia. Panl sędzina ogarnięta po- 
wiewem romantyzmu odsunęła na 
bok urzędowe papiery | rozmarzona 
opuściła salę obrad... Rozprawa zna- 
Jazła się w Impasie, Na dobrą sprawę 
nie było przed kim bronić oskarżone- 
go. Na szczęście pod ręką była do- 
świadczona sprzątaczka. Przyodzia- 
no ją w togę | — można kontynuować 
procesl 


Było Ich kllku. Lecz szczegółowe 
zeznania nie przechyliły szali spra- 
wiedliwości na żadną stronę. Wtedy 
właśnie prokurator przedstawił mlaż- 
dżący dowód na niewłaściwe metody 
wychowawcze oskarżonego I na fata|- 
ne efekty jego działalności: szereg 
roześmianych dziewcząt fikających 
kankanal!! 

Na taką potwarz obrońca zdecydo- 
wanie nie mógł pozwolić: — To już 
przesada! Owe dzikie tańce są wyni- 
kiem złego wpływu kogoś całkiem 
innego. Mój klient nie potrafi zatań- 
czyć nawet krakowiaka, nie mówiąc 
już o lambadzie. A pan prokurator 
próbuje nam wmówić, że nauczył te 
biedne dzieci kankana. Ale my wiemy 
skąd pochodzi zło: temu winna jest 
druhna Ela! 

To był punkt zwrotny w procesiel 
Zeznająca do tej pory Jako świadek 
Elżbieta Drygas, która od wielu lat 
pracowała z oskarżonym | pomagała 


mu w tworzeniu kolejnych przedsta- 
wień — została zatrzymana przez sąd 
| ogłoszona współwinną 

Kledy w rozprawie ogłoszono krót- 
ką przerwę, Jerzy Hamerski wyłamał 
właśnie drugi pręt z klatki | zaczął 
wesoło przygrywać na akordeonie. 

- Nie rozumiem skąd u pana ten 
optymizm — zagadnęłam oskarżone- 
go, korzystając z nieuwagi woźnego. 
Jaklego wyroku się pan spodziewa? 

— Sądzę, że nie będzie ułaskawie- 
nia. Na to nie liczymy... 

— Ne przyrzekamy też poprawy, 
Bo my Jesteśmy artystyczna recydy- 
wa — dodała jakby z nutką dumy 
w głosie współobwiniona Elżbieta. 


To, co po przerwie działo się na sali 
sądowej — trudno nawet oplsać, At- 
mosfera zrobiła się całkiem zwarlo- 
wana, gdy Jako świadkowie wkroczyli 
tu łejerowi „Cyganie”. Adwokat zrzu- 
cił togę I pląsał wokół stołu. Prokura- 
tor, starając się nie tracić powagi 
— podskakiwał w miejscu. Ale zupeł- 
nie zapomniał o dostojności urzędu, 
gdy rozpoczęły się występy grupy 
muslcalowej! Młodsze | starsze Łeje- 
ry wywijały przed sądem aż miło | na 
dodatek podśpiewywały: Jeże// jesz- 
cze nie jest wesoło, to w każdym razie 
nie jest źle! 

Szaleństwo zabawy ogarnęło 
wszystkich — nawet publiczność. 
Zrobiło się tak wesoło, że ledwie 
usłyszałam, jak ktoś dociekliwy, prze- 
krzykując gwar, zawołał: — A wyrok? 
Jaki będzie wyrok? 

Niestety wysoki sąd w podskokach 
przepląsał na drugi koniec sali | nie 
udzielił odpowiedzi. Na szczęście 
udostępniono nam — sprawozdaw- 
com sądowym — oficjalny komuni- 
kat... 

Wyrok Najwyższej Instancji Humo- 
ru: 

1. Po rozpatrzeniu zarzutów sąd 
postanowił skazać c a ł y zespół na 
dalsze 15 lat łejerowania 

2. Uwzględniając uparte wcielanie 
w życie (llozofii radości, skazuje się 
Rodzinę Lejerowskich na karę lącz- 
ną: 100 lat, 100 lat, niech żyją, żyją 
nam! 

3. Wyrok jest prawie mocny 


*** 
No tak, rocydywiści znów na wolno- 
ści... Ratuj się, kto nie ma poczucia 


humorul 


W proces| 


ądowym — przedsta- 
wieniu zorganizowanym 

przez „Łejery” z okazji Ich 15-lecla 
uczestniczyli; 

IWONA STARZYNSKA 

| MIECZYSŁAW WŁODARSKI (tot.) 
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„TELELEŃ” 


Znacie z pewnością plosenkę „Teleloń'" 
zespołu Papa Dance. Ale czy znacie ludzi 
leni"? Znacie! Tylko może nie zdajocio 
sobie z tego sprawy. Podobnie jak w ogóle 
z roli telewizji. 

Oto obrazek z życia wzięty. Idę do koleżanki 
Próbuję wyciągnąć ją do kina na świetny film 
„Stowarzyszenie umarłych poetów”, ale ona 
zupełnie nie reaguje na moje słowa. Przypusz- 
czam, że nawet nie przyjęła do wiadomości 
lego, że jestem u niej. Otóż ona... ogląda filml 

Powiecio „a cóż wtym złego?”. Nic. Tylko ża 
ta moja kumpelcia film „Dirty Dancing", bo 
© nim mowa, zna już na pamięć! Każdą scenę! 
każde słowo! Każdy gest! Przykład? Idziemy 
ulicą, a ona nagle mówi: „Działo się to tego 
roku, kiedy wszyscy nazywali mnie Baby...” 
I tak dalej, i tym podobne. 

Czy film oglądany już po raz chyba setny, 
a więc znany tak dobrze, może jeszcze być 
ciekawy? A potem słychać narzekania na brak 
czasu, na coraz gorszy wzrok. Nie dziwię się, 
że tak wielu ma kłopoty z odróżnieniem sztuki 
dobrej od złej, MUZYKI od dudnienia w bębny. 
Ale skoro cały wolny czas spędza się przed 
ekranem, skoro siedzi się dniami (i nocami) 
zapatrzonym w obraz... 

Owszem, telewizja ma dużo różnorakich 
wartości, ale wtedy, gdy chcemy zadać sobie 
trochę trudu, by zrozumieć cele autora pro- 


inkubatśr 


oC żamech; 


gramu. Jośli chcecie przy tym myśleć! A moża 
chcecie, tylko już nie potraficie? 

Ja bardzo rzadko oglądam telewizję, prze- 
ciętnie dwie godziny tygodniowo. Ta dawka 
telewizyjnych mądrości zupełnie mi wystar- 
cza. Za to nagminnie słucham radla. Nie 
zabiera tak cennego czasu. 

Chętnie poznam wasze zdanie na ten temat. 
Co sądzicie o „teleleniach'*? Bardzo proszę 
o listy wszystkich tych, którzy mogą żyć bez 
telewizora, a także tych, którzy umierają, gdy 
nie słyszą MUZYKI | pana Marka Niedźwiec- 
kiego. 

„Zula'” z Ostrowca 


DNIAMI 
W TYM PRZEKLĘTYM TELEWIZORZE! 


— CĄŁYMI 


TRZYMĄSZ EB 


Mieszkam na dużym osiedlu. Są tu stare 
| nowe bloki. | mnóstwo dzieci od 2 do 15 lat 
| właśnie te małe bąki 

Idę do sklepu. Rozglądam się wokół. Widzę 
grupkę dzieciaków. W rękach mają gumy „Tur- 
bo'' | kolorowe karteczki — bajeczki z takich 
gum. Wymieniają się? Ciekawa stanęłam za 
drzewem. | usłyszałam to... czego chyba nikt 
nie chciałby usłyszeć. Gdy któryś z chłopców 
nie chciał wymienić się bajeczkami, leciały 
przekleństwa (wymieniać lepiej nie będę). Po 
chwili doszło nawet do bójki 


KSZTAŁTOWANIE CHARAKTERKÓW 


I tak jest na każdym kroku. Mali naśladują 
słownictwo starszych kolegów i... to już wy- 
starczy. Prawda, że nie wszyscy tak robią, ale 
co najmniej połowa dzieci bardzo wcześnie 
zdobywa już „kulturę”, kształtuje im się chara- 
kterek 

Czy tak powinno być? I nikt na to nie zwraca 
uwagi! Nie, ja nie mówię, że jestem aniołem, 
bo mnie też się zdarza... Czy to się kiedyś 
zmieni? 

Gośka — Plujka 


Pewnego dnia poszłam z klasą na film 
„Nienormalni”. O ludziach ułomnych, cho- 
rych... Pierwszy tego typu film na świecie. Nie 
chcę jednak pisać o „Nienormalnych”, tylko 
o tych „normalnych”, czyli publiczności 

W sali kinowej znajdowało się sporo ludzi 
z podstawówek i ponadpodstawówek. Ledwo 
weszliśmy, usłyszałam zaczepki pod adresem 
mojej wychowawczyni: „Ale z pani lacha' 
| inne tego typu. A za chwilę: „Dlaczego pani 
przyprowadza na film smarkaczy? To film od 
piętnastu lat!" 

W trakcie projekcji publiczność zachowywa- 
ła się oczywiście inaczej niż trzeba: śmiali się 
w nieodpowiednich momentach, niektórzy 
rzucali pikantne słówka |... landrynki. Nie po- 
magały interwencje nauczycielek. Najgłośniej- 


© NORMALNY 


si byli ci z ponadpodstawówek — ich obrzyd- 
liwy rechot słychać było w całej sali. 

Po skończeniu filmu wokoło panowało istne 
pobojowisko: cukierki, chrupki, papiery... 
Oczywiście nikt nie chciał sprzątnąć, najgłoś- 
niejsi szybko wzięli nogi za pas i wmieszali się 
w tłum. 

| to mają być normalni ludzie w pełni władz 
umysłowych, zdający sobie sprawę ze swego 
zachowania? Nie wydaje mi się. 

Eden 


Od dłuższego już czasu słyszymy 0 „po- 
wrocie Polski do Europy”. Coraz częściej 
jednak powrót ton okazuje sią dążeniem ku 
horyzontowi, Piazą to w związku z obiecywa- 
nymi od dawna zmianami w szkolnictwie: 
dwudziostoonobowa klany, szeroki wybór kół 
zalntoronowań, szkoła bądąca „drugim do- 
mom”. Tymczasem, jak wynika z lektury co* 
dziennych gazot | Innych publikacji, zmian 
apodziować sią naloży, ale... na gorsze 


nież ograniczeniu... godzin zajęć z tak waż. 
nych przedmiotów, jak: język polski, storia 
| matematyka! Jednocześnie słyszymy, i 
w przypadku nieuchwalenia do wrześnią by 
nowej ustawy 0 szkolnictwie, przedłużony zę. 
stanie termin obowiązywania instrukcji „o 
nauczaniu raligii w szkołach państwowych 
z siorpnia ubiegłogo roku. To żenujące, że 
chce sią likwidować potrzebne zajęcia pozalę. 
kcyjna | ograniczać godziny zajęć z istotnych 


ZMIAN SPODZIEWAĆ SIĘ 


NALEŻY, ALE 


Oświacie brakuje pieniędzy, co pociąga za 
sobą likwidację pozalekcyjnych kół zalnte- 
resowań właśnio, podwyższenie opłat za wy- 
dawane przez szkolne stołówki posiłki lub 
nawet posiłków tych zlikwidowanie. (Na szczę- 
ście — a piszę to na przykładzie mojej klasy 
— są nauczyciele, którzy zdecydowali się 
prowadzić działalność pozalekcyjną społecz- 
niel) 

Jak dowiaduję się z „Trybuny”, na przykład 
w województwie kieleckim myśli się o podwyż- 
szonych opłatach za dowóz uczniów do szkół, 
droższych posiłkach w szkolnych stołówkach, 
zaprzestaniu rozbudowy bibliotek, ogranicze- 
niu wypłat stypendiów i zapomóg dla uczniów 
znajdujących się w trudnej sytuacji oraz rów- 


Po dwóch (lutowym i kwietniowym) 
szkoleniach przygotowawczych Harcers- 
kiej, Białej Służby w Łomży, zorganizowa- 
nej ze względu na przyjazd Jana Pawła II, 
nadszedł nasz egzamin. 

Pobyt Ojca Świętego w Łomży miał 
trwać 4 i 5 czerwca br. Harcerze działają- 
cy w ramach HBS-u zaczęli pojawiać się 
na miejscu zakwaterowania (czyli 
w Szkole Podstawowej nr 10) już od 


HBS W 


drugiego czerwca. Oprócz łomżyniaków, 
w klasach i nakorytarzach rozlokowywali 
się ludzie z Ostrołęki, Ostrowi Mazowiec- 
kiej, Małkini, Zambrowa, Kolna, Suwałk, 
Warszawy i wielu innych miejscowości. 

3 czerwca to dzień wielkich przygoto- 
wań, obchód sektorów, próbne rozsta- 
wienie harcerzy wzdłuż drogi, którą bę- 
dzie jechał ,,„papamobile"”. W zajęciach 
obok ZHP biorą udział członkowie ZHR 
i ZHP-1918. W celu ułatwienia przepływu 
informacji „szefostwo posługuje się 
krótkofalówkami i radiami CB. Wszędzie 
słychać komendy, których głośność 
wzmacniają tuby. Praca wre do wieczora. 

Nadchodzi długo oczekiwany moment. 
4 czerwca. Rano na apelu zostają roz- 
dane identyfikatory, zwane popularnie 
blachami. Każdy przypina sobie tę kartkę 
ze zdjęciem, imieniem i nazwiskiem do 
prawej kieszeni. Myśl o zgubieniu iden- 
tyfikatora nikomu nawet nie przychodzi 
do głowy. 

Harcerki i harcerze wyznaczeni do roz- 
noszenia wody w sektorach wychodzą na 
plac celebry. Obstawiający drogę mają 
wolne do 11.00, czyli do obiadu. 

Na obiad przychodzą też ci, którzy byli 
już w sektorach. Na ich twarzach widać 
pierwsze oznaki zmęczenia, mimo że 
wszystko zaczęło się przecież dopiero 
niedawno. Po znakomitym bigosie udaje- 
my się gromadnie na plac wokół ołtarza 
przeznaczony dla wiernych. Roznoszący 
wodę ponownie obejmują we władanie 
swoje sektory. Z każdą chwilą przybywa 
ludzi, i to w coraz szybszym tempie. 

Policjanci i służba porządkowa poma- 
gają nam przedostać się przez tłum tara- 


przedmiotów, pozostawiając „na garnuszku” 
biedniejszej od Kościoła oświaty tak niechęt- 
nie w szkołach przyjętą katechizacją 

Innym czynnikiem zwalniającym nasz 
„marsz ku Europie" w polskiej oświacie jest 
wprost idlotyczny proces zwalniania z dyrek- 
torskich posad często mądrych — i dobrych 
w tym co robią — osób tylko dlatego, iż swoja 
dyrektorowanie rozpoczęły w Innym niż dzi- 
siejszy systemie politycznym. 

Uważam, że obecna polityka oświatowa 
przestała chyba uwzględniać myśl Stanisława 
Staszica: „Takie będą Rzeczypospolite, jakle 
ich młodzieży chowanie”. 


ś Marek Zdaniukiewicz 
R ZZ 


sujący przejście. Po obu stronach drogi 
co kilka metrów stoją harcerki i harcerze 
w pięknie wyczyszczonych, zapiętych na 
ostatni guzik mundurach. Na razie jest 
ciepło. Tylko co jakiś czas trzeba się 
trochę przejść, żeby rozruszać stawy. 
Około 17.00 na niebie pojawiają się 
śmigłowce. Napięcie wśród ludzi wzras- 
ta. Rozlegają się okrzyki: „Jest!!! Widzę 
go!'. Harcerze poprawiają rogatywki, 


podciągają opadnięte getry. 


AKCJI 


Zza zakrętu wyłania się „papamobi- 
le''. Ludzie biją brawo, machają chorą- 
giewkami. Spoglądam w górę. Widzę 
uśmiechniętą twarz papieża machające- 
go ręką. Widzę też jego zmęczenie — to 
już czwarty dzień pielgrzymki. Samochód 
przejeżdża. Za nim w limuzynach różne 
osobistości i obstawa. 

Formujemy dwuszereg i podchodzimy 
bliżej ołtarza. Tak stoimy przez całą 
mszę. Wokół widać roznoszących wodę 
w sektorach. Pod niektórymi ze zmęcze- 
nia uginają się nogi. Nas nogi też bolą, 
stoimy przecież już od ponad 6 godzin. 
Zaczyna też robić się zimno. Po komunii 
św. robimy „w tył zwrot” i szybkim kro- 
kiem idziemy obstawić trasę wyjazdu 
papieża z placu celebry. Jego twarz 
w czarnym volvo widzimy zaledwie przez 
ułamek sekundy. 

Około 20.00 wracamy na kolację. 

Rano, 5 czerwca, trudno nas dobudzić. 
Dopinguje nas jedynie fakt, że papież już 
odprawia mszę św. Szybki przemarsz 
przez miasto, stajemy wzdłuż trasy kate- 
dra — lądowisko śmigłowców. Znów sze- 
reg samochodów i Jan Paweł Il w volvo. 
Po chwili helikoptery odlatują w kierunku 
wschodnim'*— do Białegostoku. 

Wracamy do -szkoły, sprzątamy. 
O 12.00 zostają otwarte drogi wyjazdowe 
z miasta, możemy wracać do domów. 

Na pamiątkę pozostają nam identyfika- 
tory. Sprawność „HBS'91” mamy otrzy- 
mać w późniejszym terminie — nie spro- 
wadzono jej na czas. 

Pozostaną też wspomnienia. 


ś Piotr H. Kasiński — TRIUMFwirat 


Druga linia drużyny jest węzłem lączą- 
cym obronę z atakiem, a więc formacją 
wyjątkowo newralgiczną. Panuje nawet 
opinia, że zespół, który wygra walkę o śro- 
dek boiska — a to jest zadanie pomocników 
— wygrywa również mecz. Dlatego od 
pomocników wymaga się uniwersalnych 
umiejętności — przydatności w grze na 
wszystkich pozycjach. 

eszcze do niedawna druga linia nie 

była zbytnio doceniana. W tej strefie 
boiska trenerzy ustawiali dwóch, najwyżej 
trzech zawodników, na dodatek mało przy- 
datnych w ataku i obronie. Dlatego też na 
placu gry tworzyła się luka, a składne akcje 
w wykonaniu całej drużyny należały do 
rzadkości. 

Dziś jest zupełnie inaczej. Do pomocy 
trenerzy delegują czterech piłkarzy o wyją- 
tkowych zdolnościach. Idealny gracz dru- 
giej linii ma oczy „dookoła głowy”, ogrom- 
ny zmysł taktyczny i umiejętność przewidy- 
wania zamiarów rywali. Te walory posiadał 
tragicznie zmarły w Stanach Zjednoczo- 
nych Kazimierz Deyna (na zdjęciu z prawej 
strony). Należał do najlepszych pomocni- 
ków w historii światowego futbolu. Dzięki 
niemu nasza reprezentacja zdobywała me- 
dale podczas MŚ | igrzysk olimpijskich. Jak 
mało kto potrafił inicjować akcje drużyny 
I był wszędzie, gdzie wymagała tego sytua- 
cja. Siłą rzeczy przejmował obowiązki lide- 
ra zespołu | reżysera wszelkich poczynań 
— obronnych i zaczepnych. Wspaniale grał 
na własnym polu karnym i pod bramką 
przeciwnika, strzelał gole (słynne „„roga- 
le'') z bliskiej I dalszej odległości 

odczas ostatnich mistrzostw świata 
| we Włoszech główną nagrodę wywal- 
czyła jedenastka RFN. Jej kapitan, Lothar 
Matthaeus, występował właśnie na pozycji 


XXI Wakacyjny Turniej Piłkarski „Świata Młodych" i „ Puma” 
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pomocnika. Na włoskich stadionach jesz- 
cze raz potwierdził swoje wyjątkowe umie- 
jętności, dzięki czemu Niemcy stanęli na 
najwyższym podium. Fachowcy twierdzili, 
że trenowana przez Franza Beckenbauera 
drużyna, chociaż zawsze prezentowała się 
znakomicie, bez Matthaeusa nie sięgnęła- 
by po złoty puchar. 

Dobrze wyszkoleni pomocnicy są więc 
mózgiem zespołu i zarazem jego siłą napę- 
dową. Oni dyktują tempo gry — kiedy 
trzeba zwalniają akcje lub je przyspiesza- 
Ją, oni potrafią błyskawicznie znależć luki 
w obronie przeciwnika. Napastnicy tylko 
czekają na ich celne podania. 


POMOCNIK 


JJ u 2 


Pomocnicy, którzy biorą na siebie cały 
ciężar wydarzeń na boisku, muszą być 
świetnie wyszkoleni technicznie. Muszą 
też dysponować ogromną kondycją. Biega- 
ją przecież na „pełnych obrotach” przez 
cały mecz I to od bramki do bramki. Poko- 
nują więc w ciągu dziewięćdziesięciu mi- 
nut wiele Kilometrów. Ich niespożyte wręcz 
siły i umiejętności wykorzystują trenerzy 
do zadań specjalnych, polegających np. na 
obstawianiu najgroźniejszych napastników 
drużyny przeciwnej. Wspomniany już Mat- 
thaeus potrafił unieszkodliwić najznakomi- 
tszych snajperów: Maradonę (Argentyna), 


Sportowcy, o których się mówi 


pozostało kilka kilometrów. Darek 
myślał już o rozpoczęciu ataku, ale 
łańcuch jeszcze raz zazgrzytał mię- 
dzy zębatkami przerzutki 
asmakował jednak walki, jazdy 
łokieć w łokieć, błysku szprych 
Zgłosił się więc do wałbrzyskiego 
Górnika. To był rok 1986. Po paru 
miesiącach ogrywał klubowych ró- 
wieśników z ogromną łatwością. Ale 
mało kto wiedział, że Darek nie zado- 
walał się treningową dawką, jaką wy- 
znaczono młodzikom Górnika. Samo- 
tnie „zaliczał'” dodatkowe kilometry, 
podnosił sztangę, biegał. Widocznie 
więcej od innych, skoro stał się naj- 
lepszy również w dolnośląskim regio- 
nie. Ze startu na start demonstrował 
coraz większą wszechstronność: był 


Tegoroczny Wyścig Pokoju minął bez echa. Dawna tormuła imprezy i jej 
propagandowy charakter stały się reliktem minionej epoki. Ale na szczęście 
zawody nie zostały skreślone z międzynarodowego kalendarza. Mówi się nawet 
o podniesieniu ich prestiżu — przyszłą trasę planuje się przeprowadzić po 


drogach łączących Warszawę z... 


Rzymem. O WP warto wspomnieć | dlatego, że 


wielką klasą błysnął na nim DARIUSZ BARANOWSKI (na zdjęciu). Kolarz ma 
dopiero 19 lat. Tylko 4 sekundy dzieliły go od generalnego sukcesu. Szosowiec 
Górnika Wałbrzych posiada talent, jakich mało. 


an Baranowski sport traktował za- 
wsze poważnie Ćwiczył kulturys- 
tykę, jeżdził na nartach, pływał, aż 
wroszcie spróbował kolarstwa. Ale 
kupił dwa rowery dla siebie i syna 
Były to zwykłe Romety-Sport, które na 
dodatek często zawodziły. Jednak dla 
czternastolotniego Darka stalowy ru- 
mak stanowił skarb nie byle jaki 
Usuwał więc najdrobniejsze pyłki, na- 
prawiał, dosłownie chuchał na każdą 
jego część. | w napięciu czekał na 
swój pierwszy życiowy start 
Wyścig ulicami Jaworzyny Ś: Słąskiej 
pamięta w najdrobniejszych szczegó- 
łach. Jechał z całą gromadą podob- 
nych zapaleńców, ale cały czas na 
czele. Awaria łańcucha na moment 
wykluczyła go z grupy. jednak tylko na 
kilka minut. Pościg za uciekającym 
peletońem zbytnio nie nadwerężył sił 
pechowca. Jego zieloną koszulkę 
znowu było widać w szpicy. Do mety 


jednakowo dobry na „czasówkach” 
i na dystansach długich, lubił górskie 
serpentyny | nizinną płaszczyznę. 

Klubowi trenerzy z podziwem pat- 
rzyli na zapał chłopaka. Jemu zawsze 
było mało ścigania. Śnieg, deszcz 
skwar, wiatr — każda pogoda mu 
odpowiadała. Pognało go też na tor 
gdzie wywalczył tytuł wicemistrza 
kraju. Medale przywoził prawie z każ- 
dych mistrzostw Polski. W sumie 
uzbierało się ich kilkanaście, w więk- 
szości złotych. Tyloma trofeami i taki- 
mi umiejętnościami nie mógł pochwa- 
lić się żaden z naszych dotychczaso- 
wych asów 

Wreszcie przyszedł czas i na mię- 
dzynarodowe próby. Razem z Grze- 
gorzem  Rosolińskim, Bernardem 
Wierzbińskim | Arturem Krzeszow- 
oem tworzyli udaną czwórkę i z powo- 
dzeniem ścigali się po europejskich 
astaftach. Jednak na moskiewskich 


mistrzostwach świata juniorów od po- 
dium odsunęła ich debiutancka trema 
1... byle jakie menu. Za to w Anglii 
zdobyli „brąz”, który stanowił już 
dość solidną przepustkę do między- 
narodowej elity 
arek swoim stylem jazdy przypo- 
D mina trochę Joachima Halupczo- 
ka, zresztą własnego idola. Jest moc- 
ny i wytrzymały, jak on potrafi przy- 
spieszyć I — co w kolarskim wojowa- 
niu jest najważniejsze — kontroluje 
peletonowych harcowników. Trafił 
więc do narodowej kadry seniorów 
i wszystko na to wskazuje, że szybko 
się z niej nie da usunąć. Trener Wac- 
ław Skarul poznał już doskonale zale- 
ty wałbrzyszanina i zapewne je wyko- 
rzysta 
Jednak kadrowy chrzest, jak to 
zwykle bywa, nie okazał się dla nieda- 
wnego juniora zbytnio udany. Kwiet- 
niowy wyścig Settimana Bergamasca 
(Tydzień w Bergamo) dał się we znaki 
nawet Kanadyjczykom z północnych 
brzegów Zatoki Hudsona. Do mety 
dojechał co czwarty zawodnik, pozos- 
tali uczestnicy „finiszowali”* pod... pu- 
chowymi kołdrami. Przerażliwe zim- 
no sprawiło, że z rowerów spadali 
również zawodowcy. Potężna grypa 
nie ominęła polskiego dziewiętnas- 


ZESPÓŁ 


Schillacciego (Włochy), van Bastena (Hola- 
ndia)... 

„Początkującym  pomocnikom 
zwrócić uwagę: 
© na dokładność podań. Każda za- 
grywka przejęta przez przeciwnika 
oznacza utratę szansy zdobycia bra- 
mki. Dokładne podanie oszczędza 
czas | wysiłek partnera; 
© na konieczność ciągłego obserwo- 
wania piłki. Nie traćmy jej z oczu 
nawet wówczas, kiedy akcja toczy się 
daleko od nas. Obserwujmy także 
rywali, w momencie otrzymania piłki 
szybciej znajdziemy luki w ich usta- 
wieniu; 
© na zalety gry  awęayczwji 
np. nie tylko jedną stroną boiska. 
Stosujmy podania wzdłuż i wszerz na 
placu gry. Jeśli tę zasadę zlekcewa- 
żymy, ułatwimy zadanie obronie 
przeciwnika; 
© na konieczność podporządkowa- 
nia się decyzjom arbitra. Stare piłkar- 
skie porzekadło głosi, że sędzia ma 
zawsze rację i jego decyzji nie wolno 
krytykować. Tę ostatnią uwagę kieru- 
ję do wszystkich uczestników turnie- 
ju. > 
Za tydzień porozmawiamy o grze 
napastników. Wbrew pozorom łatwe- 
go zadania nie mają. Ale nie uprze- 
dzajmy faktów. 


radzę 


Spisał Z. P. 
Fot. archiwum 


tolatka, który pod włoskim niebem 
szukał formy na tegoroczny sezon. 
Twardy to szosowiec — o żółtą koszu- 
Ikę lidera walczył do ostatnich met- 
rów i wcale nie miał zamiaru ustępo- 
wać pola starszym i bardziej doświa- 
dczonym konkurentom. Pech nie opu- 
szczał go i w Wyścigu Pokoju. Do dziś 
zgrzyta zębami na wspomnienie pęk- 
niętej linki od przedniej przerzutki. 
Zmiana roweru kosztowała go 15 se- 
kund i chyba... Skodę-Favorit, która 
była główną nagrodą. Kluczyki od 
samochodu otrzymał Wiktor Rżaksiń- 
ski. Wicelider mocno uściskał ukraiń- 
skiego zwycięzcę i natychmiast za- 
prosił go na rewanżowe spotkanie. 
ariusz Baranowski zna siłę włas- 
D nych nóg i wydolność płuc, posia- 
da sporą wiedzę o kolarskim rzemioś- 
le. Da zapewne jeszcze o sobie znać. 
I to w bardziej prestiżowych impre- 
zach. Po cichu marzy o wysokiej loka- 
cie w sierpniowych MŚ, które odbędą 
się w Stuttgarcie. A za rok igrzyska 
w Barcelonie. W Niemczech i Hisz- 
panii rywali będzie wielu i do tego 
same znakomitości. Polak lubi jednak 
ostrą walkę.. 
ZDZISŁAW PRZYBYŁOWSKI 
Fot. CAF 
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RADY 


MIERZ: 


W momencie wrzutu wykonawca 
musi być zwrócony twarzą w kierunku 
bolska, a obiema stopami stać na linii 
bocznej lub na zewnątrz niej (patrz 
rysunek). Piłka jest w grze, gdy znaj- 
dzie się w obrębie boiska, lecz nie 
może być ona zagrana przez wykona- 
wcę wrzutu, zanim nie dotknie jej inny 
zawodnik. Bezpośrednio z wrzutu 
bramka nie może być zdobyta. Wyko- 
nanie wrzuty z rozbiegu nie jest zaka- 
zane pod warunkiem, że wykonawca 
nie oderwie stóp od ziemi i wykona go 
w odległości nie większej niż 1 m od 
linii bocznej. Przy wrzucie przepis 
o spalonym nie obowiązuje. 


ZAWODNIK 
JEST SPALONY... 


„jeżeli w momencie zagrania piłki 
przez współpartnera znajduje się bli- 
żej linii bramkowej przeciwnika, z wy- 
jątkiem sytuacji, gdy: 

— znajduje się na własnej połowie 
boiska; 

— dwóch zawodników drużyny 
przeciwnej (w tym bramkarz) znaj- 
duje się bliżej własnej linii bramko- 
wej niż on sam; 

— piłka zostanie ostatnio poruszo- 
na lub zagrana przez przeciwnika; 

— przejmie piłkę bezpośrednio 
z rzutu od bramki, rzutu z rogu, wrzutu 
z autu lub rzutu sędziowskiego. 

Naruszenie tego przepisu podlega 
karze rzutu wolnego pośredniego. Na 
rysunku sędzia sygnalizuje, że dany 
zawodnik znalazł się na pozycji spa- 
lonej 
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KTO TO? 


Koplice slana po łąkach, 
Gdzieś w głębi lśnią wierchów 
garby — 
Słońce sią rozzuchwala, 
Iskrzące sioje skarby. 
Pod stromym huczy urwisklem 
Dunajec, wieczysta rzeka, 
Clomne go świerki strzegą, 
On z szumem od świerków 
ucieka... 


««Na co Myszy ogon? 


Rys. MAGDA JASNY 


' OCHRONA 
| DUCHÓW 


Kilka lat temu w Szwajcarii dzia- 
łała kobieta-medium, która podczas 
spirytystycznych seansów ,,porozu- 
miewała się” z duchami o imionach 
Joseph i Lena. Jeden z uczestników 
tych seansów nagrywał wszystko, 
co pogrążona w transie mówiła. Po 
jej śmierci wykorzystywał te nagra- 
nia w celach zarobkowych 

Syn medium wniósł skargę o na- 
ruszenie praw... autorskich. Zaskar- 
żony utrzymuje, że kobieta tylko 
PRZEKAZYWAŁA myśli z zaświa- 
tów, nie była ich autorką, a więc nie 
może być mowy o naruszeniu praw 
autorskich. A jednak najwyższa wła- 
dza orzekająca Szwajcarii uznała, 
że osoba, która pierwsza ogłasza, 
czy w inny sposób podaje do wiado- 
mości, ma prawo do obrony. I tak 
wypowiedzi wygłaszane w transie 
są chronione prawem autorskim 

orzekł Trybunał Federalny w Lo- 
zannie 


Z CZEGO ŚMIEJĄ SIĘ 
W BIEŻUNIU? 


Helenko, czy znalazłaś już portmo- 
netkę? 
— Nie. Wacek znalazł. 
zcze szukasz? 


Czego więc jes: 
— Wackal 


* * * 


Analfabeta dyktuje sąsiadowi list do 
swego brata. Na zakończenie wrzeszczy 
Serdeczne pozdrowienia dla dziad- 


ka! 

Czemu pan tak krzyczy? — pyta 
sąsiad 

Bo dziadek jest głuchy Jak pień 

x * * 
Moja siostra to ma szczęście 
przechwala się mały Jacuś. 

Była na prywatce I grali w taką grę. 
że każdy chłopak miał pocałować dziew 
czynę albo dać jej tabliczkę czekolady 

No i co? 

Ona przyniosła dwanaście czeko 
ladl 

(z bieżuńskiego miesięcznika 


„Buzie na luzie") 


Autor tego wiersza zmarł 65 lat 
temu. Przysiółek położony niedale- 
ko Poronina stał się sławny, odkąd 
on tam zamieszkał (1923 rok) I właś- 
ciwie swoją nazwę „oddał” jego 
domowi. Bohater tej zagadki żar- 
tował, że ten dom kupił mu pewien 
Anglik nazwiskiem William Szeks- 
pir. Naprawdę pieniądze potrzebne 
na zakup tego pięknego górskiego 
domu zebrał z przekładów dzieł 
Szekspira na język polski. 


Mysz Szara dostała „małpiego 
rozumu'' od setek pomysłów „„dym- 
ków'' do czterech małpich portreci- 
ków („ŚM” nr 49). 

143 osoby wzięły udział w zaba- 
wie. | wszystkie wykazały się dużym 
poczuciem humoru. 

Niektórym udało się stworzyć mi- 
nikomiksy, niektórzy wpisali w dy- 
mki rymowanki („Jestem małpa ma- 
ła, ale wygadana...”, „Nie jadam, 
tylko gadam...''). Kaśka Opalska ze 
Szczecina uznała, że wystarczą 
znaki przestankowe. | wpisała w dy- 
i „LI, w drugi: „—", 
w czwarty: „? ? ?". 
A skomentowała to tak: „Ta mał- 
punia na pewno nie jest rozmowna, 
ale wymowna. Ona robi miny. 

Te dymki Kaśki szalenie się stry- 
chowemu jury podobały i najwięk- 
sza „mała słodka nagroda” jest dla 
Kaśki. Trzy pozostałe rozlosowano 
| otrzymają je: 


DZIŚ FLAGI 


14 czerwca 1777 roku Kongres Kon- 
tynentalny przyjął obowiązujący do 
dziś wzór flagi Stanów Zjednoczo- 
nych Ameryki Północnej. Z okazji ro- 
cznicy tego wydarzenia eksponowa- 
no w Waszyngtonie największą ame- 


rykańską flagę. Ma ona 135 metrów 

długości i 70 metrów szerokości. 
Pełna podziwu dla ogromu tego 

Union Jacka (tak Amerykanie nazy- 
wają swoją flagę narodową!) Mysz. 
Sz. zajrzała do Księgi Guinnessa, aby 
się dowiedzieć, jakie są rekordy 
w dziedzinie flag. Księga tegoroczna 
odnotowuje, że: 

© Największą ilagę rozpostarli Chi- 
ńczycy z Taiwanu 9 kwietnia 1989 r. na 
stadionie w Kaohsiung.  Fla- 
ga-rekordzistka miała 126 metrów 
długości, 84 metry szerokości. Waży- 
ła 820 kg. 

© Największa flaga amerykańska, 
odnotowana w Księdze, miała 73,15 
x 32,99 m (a więc będzie zmiana 
w Księdze. Jest nowy rekord). 

© Największą flagą nad stolicą kra- 
ju może się poszczycić Brazylia (70 
x 100 m). 


M /ŚLI NA GWOŻDZIU 


DS 


NA DOLE, 


Anka Hryniewicz z Pułtuska, 
Maciej Radziewicz z Zielonej Gó- 
ry oraz Jola Zjawiona z Często- 
chowy. 

Ewka Wierzbicka, „Sarenka” 
z Warszawy napisała, że konkurs 
bardzo się jej podoba i uważa, że 
powinny się tego typu zabawy czę- 
ściej pojawiać w „Świecie Mło- 
dych'' i na Strychu. „„Bardzo zaba- 
wnie jest domyślać się, co ten ktoś 
na zdjęciu chciał powiedzieć." 

A więc proszę — nowy minikon- 
kursik. Co mógłby powiedzieć ten 
sympatyczny koń? 


4 sierpnia— Dominika, Prokopa, 
a i Protazego 

© Gdy ciepło na Dominika, 
ostra zima nas dotyka. 

© Na świętego Dominika zboże 
z pola do gumna zmyka. 

© Na świętego Prokopa szykuj 
plecy do snopa. 

© Jak deszcz na świętego Pro- 
kopa, to zgnije niejedna kopa. 


LIDIA — z greckiego — kobieta pochodząca z krainy Lidia 
(położonej w środkowej części zachodnich wybrzeży Azji 
Mniejszej). W dawnej Polsce imię to nie było w ogóle znane, 
zaczęto je używać dopiero w XX wieku. Popularne w latach 
trzydziestych, dziś raczej rzadkie. 


Na Lidię 


Przeczucie Lidii 
nigdy nie myli 

w jednym spojrzeniu 
zawrzeć potrafi 

to co inni 

w serii fotografii 


lecz gniewu ni perfidii 


nie znajdziesz u Lidii 


(Łucja Danielewska — „,„Fraszki na Laszki'”') 


AUGUST — łacińskie augustus — święty, uświęcony, 
czcigodny, wspaniały, boski odnosi się do cesarza i jego 
rodziny. Jeden z przydomków cesarzy rzymskich. W Polsce 
imię to używane było od czasów renesansu — być może za 
przykładem króla Zygmunta Augusta. Dziś prawie zapom- 
niane 


ZĄ STWIERDZENIEM ę 
„PRZYKŁAD IDZIE Z GORY 
UKRYTO WIELE ZŁA 


KOLCZYK ŚWIADCZY 
O MĘŻCZYŹNIE 


Ozdabianie jest stare jak świat, 
ponoć najpierw się ludzie ozdabiali, 
a dopiero potem — ubierali. Jubilerst- 
wo jest bodaj jednym z najstarszych 
przejawów cywilizacji. 

Ongiś i kobiety, i mężczyźni przyo- 
zdabiali się w błyskotki, a kolczyki, 
np. w średniowieczu, nosili także tzw. 
eleganccy panowie, nie mówiąc 
o tych „co na morzu'' (wiadomo, nie 
było pirata bez kolczyków!). 

Ten przystojny pan to największy 
dramaturg świata, angielski poeta 
i aktor William Szekspir (1564-1616) 
Jak widać i on należał do elegantów. 
Portret, pędzla nieznanego autora, 
wisi w londyńskiej National Portrait 
Gallery i jest jedynym, który wg znaw- 
ców może uchodzić za autentyczną 
podobiznę poety. 


KTO TO? 
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TELEWIZJA 


3, 4, 5 sierpnia 


SOBOTA 3 VIII 


Program 1. 

7.00 W sobotę rano — magazyn 
informacyjno-gospodarczy, 7.45 Ty- 
dzień na działce; 8.15 Piłkarska kad- 
ra czeka; 8.35 Ziarno — magazyn 
redakcji katolickiej dla dzieci i rodzi- 
ców; 9.00 Wiadomości poranne; 9.10 
Teleferie: Walt Disney przedstawia 
— „Kacze opowieści” i „Czternas- 
toletni trzydziestolatek' (odc. 1); 
10.25 Na zdrowie — magazyn re- 
kreacyjny; 10.45 Bellona — wojsko- 
wy program publicystyczny; 11.10 
Film dokumentalny; 11.40 Wędrówki 
dalekie i bliskie: „Bęben i nie tylko”, 
belg. film dok.; 12.20 Z Polski rodem 
— magazyn polonijny; 14.10 Studio 
sport — zawodowa koszykówka mę- 
żczyzn; 15.40 „Siódemka w „Jedyn- 
ce” — franc. program satelitarny 
przedstawia: „Czasy katedr” (8) 
— franc. serial dok.; 16.30 Opoka; 
16.45 Flesz — magazyn 
inform.-muz.; 17.15 Teleexpress; 
17.30 W kinie i na kasecie; 17.55 „To 
co po nas pozostało” .; 11.05 Tacy 
sami — program w języku migowym; 
11.25 Dookoła świata — Na Jawie 
i Sumatrze; 11.55 Konkurs 5 milio- 
nów, 12.25 Publicystyka kulturalna; 
13.25 Zwierzęta świata: „Morski 
lud" (2) — ang. serial przyrod.; 13.55 
Kudowa'91: XXX Festiwal Moniusz- 
kowski — reportaż; 14.25 Ze wszyst- 
kich stron; 14.55 Program dnia; 15.00 
Zezem — serial TP; 15.30 „Santa 
Barbara” (149, 150) — serial USA; 
17.00 Studio Tajemnic — program 
Wandy Konarzewskiej; 17.30 Wzro- 
ckowa Lista Przebojów Marka Nie- 
dźwieckiego; 18.00 Program lokalny; 
18.30 Program rozrywkowy; 19.30 
Publicystyka kulturalna: „„Galeria 38 
milionów"; 20.00 Koncert — Jaro- 
cin'91 — live; 21.30 Panorama dnia; 
21.45 Słowo na niedzielę; 21.50 Kon- 
cert — Jarocin'91 — live; Po koncer- 
cie — CNN — Headline News 


NIEDZIELA 4 VIII 


Program 1. 

7.00 Witamy o siódmej; 7.30 Kraj za 
miastem; 7.55 Po gospodarsku; 8.10 
Od niedzieli do niedzieli; 8.50 Pro- 
gram dnia; 8.55 Kino teleferii: 
„Tron” — film prod. USA, reż. St. 
Lisberger; 10.30 „Przygody roślin” 
(8) — franc. serial przyrodniczy; 
11.00 Notowania, czyli co się opłaca 
rolnikowi; 11.25 Żołnierz nieznany 
- wojskowy program dok.; 11.50 
Telewizyjny koncert życzeń; 12.30 
„Circom regional" przedstawia; 
12.50 Magazyn „Morze”; 13.10 
World Net na antenie „Jedynki”; 
14.10 Alfabet komediantów; 15.00 
„Tyle nut ile trzeba” — film dok. J. 
Sosińskiego o R. Perycie; 15.55 Z ar- 
chiwum Teatru TV, T. Stoppard: „Se- 
paracja”, reż. B. Augustyniak, wyk. 
G. Holoubek, J. Żółkowska, A. Cie- 
pielewska; 16.50 Telewizjer; 17.15 
Teleexpress; 17.35 „Nasza planeta 
żyje” — film dok. USA o wizycie Ojca 
Świętego w USA; 18.35 Publicystyka; 
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19.00 Wieczorynka; 19.30 Wiadomo- 
ści; 20.05 „Kim jest ten chłopiec" 
(odc. 2) — serial franc.; 21.10 7 dni 
— świat, 21.40 Sportowa niedziela; 
22.10 Wiadomości wieczorne; 22,30 
Rewizja nadzwyczajna — program 
Dariusza Baliszewskiego 


Program 2. 

8.15 Przegląd tygodnia (dla niesły- 
szących), 8.50 Film dla niesłyszą- 
cych: „Kim jest ten chłopak” — se- 
rial franc.; 9.50 Program dnia; 10.00 
CNN — Headline News; 10.10 Jutro 
poniedziałek; 10.30 Programy lokal- 
ne; 11.00 „Wybrańcy Melpomeny" 
— program publ.; 11.30 Wspólnota 
w kulturze; 12.00 Mistrzowie współ- 
czesnego kina: St. Różewicz; 12.30 
Express Dimanche; 12.45 Gość 
„Dwójki; 13.00 PKF; 13.10 100 pytań 
do...; 13.50 Henryk Debich proponu- 
Je; 14.15 „Przyłbice I kaptury” (6), „W 
cudzej skórze” — serial TP; 15.10 
Polacy: „Balcerowicz” — film dok.; 
16.10 Podróże w czasie i przestrzeni: 
„Wędrówki ludów nad Pacyfikiem” 
(8), „Czystość i prostota” — austral. 
serial dok.; 17.00 Studio sport; 17.30 
Bliżej świata — przegląd telewizji 
satelitarnych; 18.30 Program rozry- 
wkowy; 19.00 Wydarzenie tygodnia; 
19.30 Publicystyka kulturalna; 20.00 
Mieczysław Horszowski — nestor 
pianistów świata; 21.00 Program roz- 
rywkowy, 21.30 Panorama dnia; 
21.45 „Eden utracony” (3-ost.) — se- 
rial ang.;, 22.45 „Niedopieszczona” 
— recital Elżbiety Jodłowskiej; 23.45 
CNN — Headline News 


PONIEDZIAŁEK 5 VIII 


Program 1. 

16.55 Telegazeta; 17.00 Studio Lato; 
17.15 Teleexpress; 17.30 Studio La- 
to; 18.00 „Murphy Brown” — film 
fab., 18.25 Studio Lato; 19.15 Dob- 
ranoc:. „Przygody Bolka i Lolka”; 
19.30 Wiadomości; 20.05 Teatr TV 
— Spektakl na bis — „Lekkomyślna 
siostra” — Wł. Perzyński, reż. A. 
Ziębiński, wyk. A. Seniuk, J. Matyja- 
szkiewicz, M. Zawadzka, B. Sołtysik, 
D. Damięcki i inni; 21.45 Leksykon 
Polskiej Muzyki Rozrywkowej „S” 
— plosenka „Sposób na kobiety”, 
jazzman —W. Szczurek, rockman G. 
Stróżniak; 22.35 Wiadomości wie- 
czorne; 22.50 Forum'91; 23.20 „„Mur- 
phy Brown” (wersja oryginalna); 
23.45 BBC World Service; 0.15 Jutro 
w programie 


Program 2. 

16.45 Powitanie; 17.00 Czas akade- 
micki; 17.30 „Cudowne lata” (28), 
„Przy reflektorze” — serial USA; 
18.00 Program lokalny; 18.30 Prze- 
gląd kronik; 19.00 Ojczyzna — po- 
Iszczyzna; 19.15 Za kierownicą; 
19.25 Zapraszamy do „Dwójki”; 
19.30 Utwory Szeligowskiego, Gou- 
noda, Czajkowskiego, Rossiniego, 
Schumanna — śpiewa Maciej Wójci- 
cki (bas); 20.00 Moja prawda, twoja 
prawda — reportaż; 20.30 Nastroje 
Polaków w aktualnej sytuacji polity- 
cznej i ekonomicznej — program A. 
Czerniakowskiej; 21.15 Maraton 
trzeźwości, 21.30 Panorama dnia; 
21.45 Sport; 21.55 „Wielki churami- 
ta" (odc. 2) — serial ZSRR; 23.05 
Rozmowy o cierpieniu; 23.20 CNN 
— Headline News; 23.30 Program na 
wtorek 


kegoei 
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Przed kllkoma tygodniami miałom powa: 
żny problem z karmieniem moich ryb 
W sklepach nio było ruroczników z powodu 
wynoklego stanu wody w Wiśle, w poblin= 
kim mtawio wyginęła wiosenna populacja 
oczilków, a moje ryby nie chcą jeść suszo- 
nych rozwielitek. Na szczęście odwiedził 
mnie mieszkający blisko przyjacio! — Ma- 
clok. Przy okazji wapomniałom mu o swo- 
Ich kłopotach z rybim jadłospisem Ten na 
lo: = Zrób lane kluski, a najlepiej zróbmy ja 
na spółką, bo z jednego jajka I lak jest ich 


LANE KLUSKI 
DLA RYB 
AKWARIOWYCH 


za dużo, Za chwilą mogłem już sprawdzić, 
jak moim rybom ten pokarm smakuje, Na 
początku byly trochą zdziwiona żóltawą 
masą wrzucaną Im do akwarium, potom 
kilka apróbowało, czy to coś nadaje mlą do 
jedzenia — | zaczęło sią, Jadły wszystkie, 
małe | dużo, drapieżne | roślinożorne. 
Najlapczywie| pielęgnice I kirysy oraz ba- 
bki | glonojady. A najbardziej zdumiały 
mnie szczupieńczyki I proporczykowce, bo 
z zapalem pałaszowały duża kawalki la- 
nych klusek 


W akwariach irwala uczta, a ja skrupulat- 
nie notowałem przepis na len zaakcep- 
lowany przez ryby pokarm. A więc: do 
3 stołowych łyżek kaszy manny wbijamy 
Jedno cale jajko I dokladnie mieszamy. Tak 
uzyskaną papką wlewamy powoli do wrzą* 
cej wody (lak |ak nasze mamy robią to 
z lanymi kluskami). Po wypłyniąciu zbiera” 
my kluski na alto I przapłukujemy je zimną 
wodą, dodajemy torebką Vibowitu lub po- 
kruszoną lablatką Vitaralu, mieszamy, stu- 
dzimy | watawiamy do zamrażalnika Za- 
mrożony pokarm (np. w małym słoiku) 
moża być przechowywany nawet przez 
klika tygodni. Porcją klunek do nakarmienia 
ryb można wydlubać za słolka na przyklad 
łyżką I wrzucić do akwarium Flyby będą 
stopniowo zjadaly rozmrażające sią kawa- 
Ikl. Pokarmu podajemy tylo, aby ryby zjadły 
calość w ciągu 5 minut. Do drugiego kar- 
mienia w ciągu dnia lopio| jest użyć Jjnnego 
rodzaju pokarmu, aby urozmalcić Im dietą 


Wykonane zgodnie z tym przepisem lane 
kluski są chętnie zjadane przez większość 
gatunków ryb akwariowych, szczególnie 
przez — ciągle popularno — mieczyki. 
gupiki, danio I brzanki. Ryby karmione 
kluskami są ruchliwo | Jakby bardziej kolo- 
rowe 
ANDRZEJ KAUSZEWICZ 
Rys autora 


Mlody pyszczak złocisty. Afrykańskie plo- 
lęgnice bardzo chętnie jedzą makaron, 
lane kluski I płatkowane pokarmy oferowa- 
ne w sklepach zoologicznych 


KONKURS COMINDEXU 


nadal trwa! 


% GR AZCEZYA 


17 STYCZNIA 32, tel. 46 7081 


Kup 20 butelek soków lub napojów 
z napisem BILLY, firmy COMINDEX. 
Odklej etykiety i prześlij pod adresem 
firmy: 
ul. 17 Stycznia 32, 02-140 Warszawa. 


WEZMĄ ONE UDZIA*.. 
WLOSOWANIU 
CENNYCH NAGRÓD. 


Główną wygraną będzie atrakcyj- % 
na wycieczka zagraniczna. Losowa- 
nie nagród we wrześniu 1991 roku. 


ŚM-76/3 


— Steady, madam — uspokajał ją pan Spot. — Spokojnie, proszę... 
Osobnik w niebieskich okularach uciekł wieczornym pociągiem do 
Kartaginy. Pojedziemy tam jutro rano. 

— Już nigdy nie wsiądę na wielbłąda! — drżącym głosem oświadczyła 
pani Katarzyna | oparła się na ramieniu dżentelmona-detoktywa. 

— 0o to się stało, mamo? — dopytywał nerwowo zdyszany Henryk 
— Czy mama zdrowa | cała? 

Pani Katarzyna z wysiłkiem skinęła głową. 

— Cała, na szczęście — odrzekła. — Ale nerwy do roszty mam 
stargane! Wyobraźcie sobie, że gdy pan Spot zaczął gonić osobnika 
w niebieskich okularach, Arabowie popędzili wielbłądy na pustynię! 
Krzyczałam, ale nikt nio słyszał! Odebrall ml wszystko, a co Im się nie 
podobało, to rzucali na zlemią.. 

— Ja myślałam, że to ciocia wyrzuciła parasolkę | wachlarz — wtrąciła 
Marynia, — Znaleźliśmy je po drodzel 

Panl Katarzyna wzruszyła ramionami 

— Co by mi do głowy przyszło, moja dziecko? Wyrzucać nową 
parasolkę? To oni cisnąll ją na ziemię, Zrabowali mi zegarek, bransolet- 
kę i sto franków... Dobrze się złożyło, że więcej nle miałam przy soblo... 
A potem wysadzili mnie | pojechali dalej 

Doktor Pigłowski z ukosa spojrzał na amatora-dotektywa. 

- Dziwię się, że pan Spot zostawił mamę na wielbłądzio powie- 
dział. — Ja na jego miejscu... 

— O, pan Spot więcej tego nie zrobi! — przerwała pani Rubinklowicz 
— Prawda, panie Hilary? Proszę ml przyrzec, że pan Już nigdy nie 
zostawi mnie samej? 

Pan Hilary Spot zmarśszczył brwi, jakby medytował glęboko. 

— Dżentelmen musi się zastanowić, zanim złoży przyrzeczonie 

odparł po chwili. — Czy pozwoli pani, że odpowiem później? 

— Oczywiście, drogi panie Hilary! Chodźmy teraz do hotelu, bo 
umieram ze zmęczenial 

— Na drugi dzień spadkobiercy pana Ziółko wyglądali z pociągu Ilnil 
kolejowej „Chemin de fer de La Goulette'* pędzącego wśród żółtych, 
pozbawionych zieleni pól Tunisu. Z dala widać było miniaturowe domki 
malowane lub zdobione pretensjonalnymi ornamentami z gipau — w gQu- 
ście przedmieść Tulonu | Marsylii; otaczały je rzadkie grupy drzowok 
Pociąg minął suchotniczy lasek, okrążył bagnisto brzegi Jeziora Tunis- 
kiego. Powlatrze przenikał zaduch zgnilizny; wszystko kąpało sią w tym 
zapachu, zdawało się, ża drzowa | budynki są nim przosiąknięto. Nad 
jeziorem unosiły sią cuchnące opary, wlokły się nisko nad ziemią 


Spędził je porywisty wiatr — ukazały się pola obsadzone jarzynami — to 
już Kartagina 

Kartofle, jarzyny, włoszczyzna — takim widokiem wita Kartagina. 
Świetne ongiś miasto nie tylko z trudnością dostrzega się na mapie; 
równie trudno dostrzec je na miejscu. Nawet ruiny uległy zniszczeniu: 
porosły je kartofle, jarzyny, włoszczyzna. Z Kartaginy Hannibala pozos- 
tały szczątki ruin teatru — kamiennych ław i kolumn półkoliście 
rozsypanych w bezdrzewnym pustkowiu — i resztki grobów punickich 
To wszystko. Tu I ówdzie wznoszą się cyprysy na tym cmentarzysku 

Pociąg wjechał na stację. Na peronie wiatr miota tablicą z francuską 
nazwą miasta — „Carthage”. Dokoła ulice, domy — nowa Kartagina, 
nieznana i skromna, nie ta sama. 

— Obawiam się, że przyjechaliśmy za późno — powiedziała pani 
Rubinkiewicz licząc pudła | walizki, których liczba wydatnie zmalała 
— Osobnik w niebieskich okularach miał wiele czasu na odebranie 
spadku 
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Amator-detektyw ze spokojem zapalił swą fajką 

— Złodziej mi nie umknie — stwierdził stanowczo. — Zaraz idę do 
portu I tam go zatrzymam 

— W panu jedyna nadzieja, drogi panie Hilary! 

A może ten pan w niebieskich okularach nie odebrał mahonlowej 
szkatułki? wtrąciła Marynia. — Wujek Ziółko mógł Ją gdzie Indziej 
zostawić! 

Młody lekarz zerknął w stronę oddalającego sią Anglika I rzekł 
cierpko 

— Na to liczę, Maryniu, nie na detektywa 

— Ależ, mol drodzy — oburzyła się pani Katarzyna, — Pan Hilary jest 
znakomitym detektywem! Niestoty — dodała z molancholią — zdaje się, 
że prócz tropiania przestępców nic więcej go nie Interosujo 

Na placu Zgody kamionne schodki opatrzone żelazną porączą wlodły 
do apteki magistra Camomille. Wewnątrz pachniało spirytusem I rumia 
nklem. Na dźwięk automatycznego dzwonka wysunął się zza szaly chudy 
mężczyzna, którego długi nos I wypieki na twarzy żywą czerwienią 
odbijały się od białego fartucha. 

— Chciałam mówić z panem Camomille — oświadczyła pani Katarzy- 
na po francusku 

Paryski akcent pani Rubinkiewicz wywołał uśmiech zadowolenia na 
obliczu aptekarza 

- Mam dziś szczęście do cudzoziemców — powiedział. — Widzę, że 
moja metoda leczenia rumiankiem znajduje uznanie w innych krajach 
Rumianek jest najlepszym środkiem na wszelkie dolegliwości! A na|- 
lepiej działa przyrządzony według mojego pomysłu... na spirytusio, 
proszę państwa! Zalnteresowali się nim przedstawiciele zagranicznej 
prasy. Dziś właśnie odwiedzili mnie dwaj dziennikarze z Warszawy 

— W słomkowych kapeluszach? — przerwała pani Rubinkiowicz 

— Tak, proszę pani. Redaktorzy poważnego pisma. Spróbowali mogo 
rumianku | orzekli, że innego lekarstwa do ust nie wezmą. Cały flakon 
z sobą zabrali. Artykuł napiszą na temat kuracji rumiankiemi 

Hm, to interesujące — mruknął doktor Pigłowski bez przekonania 

— Oto organ, jaki redagują — mówił dalej pan Camomille wyciągając 
zszuflady egzemplarz „Kukuryku” | wręczając go pani Katarzynie. — Po 
polsku nie rozumiem, ale zostawili go na pamiątkę. 

Pani Rubinkiewicz powiodła wzroklam po stronach pisma I przygryzła 
wargi 

— Znowu ta sama historia! — stwierdziła z westchnieniem. — Spójrz, 
Henryczkul 

— Nle znaleźli innego tematu oprócz naszej podróży po spadek 
— zauważył z niezadowoleniem lekarz. — Podają te wiadomości jak 
komunikaty z placu boju 

Marynia zajrzała mu przez ramię. 

— O cioci piszą! — zawołała. — „Duchy straszą panią Rubinkiewicz 
w rezydencji pana Smitha w Anglii”, „Podróż pani Aubinkiewicz do 
Lizbony po spadek"! Och, ciociul | o naszym detektywie! 

— Nle krzycz mi nad uchem, moje dziecko! — jęknęła pani Katarzyna 
— To przechodzi wszelką miarę — zwróciła się do Henryka. — Patrz! 
Pani Srokaczyna z Emllką i Melą organizują totalizatora... kto wygra 
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wyścig po mahonlową szkatułkę 
okularach! „Dochód przeznacza sią na blednych, którzy nio spodziowają 


GROCH 


I 


000000000 


KAPUSTA 


„Grochom z kapustą” nazywa sią 
potocznie mloszankę rzeczy, któro 
pozornie nijak do siobie wzajemnie 
nie pasują, Zwróćcie uwagę na słó- 
wkopozorni el Oznacza ono, ża 
owo niedopasowanie |ost wyłącz- 
nie kategorią obyczajową, że 
przyjęło się uważać, lżcoś 
do siebie nie pasuje. Na przykład 
groszki do pasków czy kwiatki do 
kropek, jeśli o ciuchach mowa. 

Siła owego „przyjęło się” jest 
ogromna I dzięki niej ciągle pokutują 
różne obyczaje | zwyczaje ciuchowe, 
które... z rzeczywistością bardzo już 
niewiele mają wspólnego. Ot, zrobl- 
łam na przykład taki oto okspery- 
ment. Zapytałam znajomą, czy po- 
winno się wkładać niebieski swoto- 
rek do zielonej spódnicy. A pytając, 
tak jeszcze ustawiłam głos, aby... 
dać do zrozumienia, że ja takiego 
zestawu nie pochwalam. | znajoma 
też nie pochwaliła. Roześmiała się 
szyderczo i stwierdziła autorytaty- 
wnie: „Coś ty?! Jak to będzie wyglą- 
dało?!" 

A wygląda całkiem... nieźle. Jest 
to jedno z bardziej awangardowych 
zestawioń kolorystycznych (właśnie 
ze względu na ten pokutujący... za- 
bobon), które... owa znajoma równi- 
eż od czasu do czasu używa. Alo jej 
się wtedy o tym zapomniało. Silniej 
miała wryte w korę mózgową, żo 
niebieski razem z zielonym jest be 


się spadku!” 


pana? — zapytał magistra, — 


w 


— Kpiny sobie roblą, mamo 


niebieskich okularach? 


— Był od samego rana! — potwierdził maglstor Camomilla, = On 
również kupił flakon rumianku na spirytuslo. 

Pani Rubinkiewicz opadła ciężko na krzesło. 

Ukradł spadok po kuzynie 


— A więc zabrał szkatulką! — zawołała. 


Ziółko! 


— Szkatułkę magistra Ziółko? 


takżo po nią przyjechała? 


Oczywiście! Nam ją kuzyn w spadku zapisał! A jagomońć w nloblos- 
kich okularach to złodziej! Ukradł upoważnienie do odbioru podpisana 


przez maglstra Ziółko! 


my czy osobnik w niebloskich 


oświadczył lokarz 
gdy otrzymamy szkatułkę! Czy tylko cl dwaj cudzoziemcy odwiedzili 
Czy nle zachodził przypadkiem jegomość 


zdziwił sią aptekarz. — Czy pani 


I tak samo pokutuje w naa zwyczaj 
dotyczący łączenia różnych wzor 
ków zo sobą wzajemnie. Że to byłoby 
strasznie bo, bo wzorki powinno sią 
łączyć wyłącznie z gładkim, dopiero 
wtedy jost ładnie. | — faktycznie, 
jest. Tylko że równie ładnie — choć 
na powno inaczo| będzie 
wyglądało połączonie dwóch mate 
rlałów wzorzystych. Albo I trzech 
nawet. A w porywach — i cztoroch 
czy pięciu 

Żoby zaś uspokoić sumienia czci 
cioli kanonów mody zwyczajowej, 
niech ło będą różne wzorki, ale 
utrzymane w jednoj gamie kolorys- 
tycznej. Tak jak na zdjęciach, gdzie 
dziewczyny prozentują wyłącznie 
ciuchy w tonacji czarno-białoj 

Ta czarno-biała bardzo jest stylo- 
wa (ileż to już sozonów czerń lączo- 
na z bielą nam panuje?!)), ale równie 
dobrze może być i inna. Granato- 
wo-blała, czerwono-biała, zielo- 
no-biała... Przy tej samej kolorystyce 
różne wzorki (i kwiatki, i kropki, 
| paski, i ciapki, I jeszcze coś tam 
Innego — wszystko na jednej osobie 
| naraz) się tonują I nabierają wzajo- 
mnie od siebie smaku. Robi się wca 
le nie szokująco, ale delikatnie, spo- 
kojnie... Bo dobrze przygotowany 
groch z kapustą potrafi być napraw- 
dę wyśmienity, Słowo daję! 

RIUSZKA 


Przestaną kpić, 


Pan Camomille utracił nagle spokój ducha 
— Taki miły człowiek! Kto by sią spodziewał?! — wykrzyknął I obloma 
rękami chwycił się za głowę; po czym nalał soble pół szklanki rumianku 
| opróżnił ją'jodnym tłyklom. Lekarstwo od razu przywróciło mu stan 
równowagi. — Nie przypuszczałom, żo mam do czynienia zo złodziojom 
mówił dalej. — Z tak przyjemnym złodziejom! dodał. — Prosił 
nawot, bym przekazał ukłony spadkobiercom pana Zlółko, wyraził 
nadzioję, żo zobaczy Ich w Arabii! 
—wW Arabii? — powtórzył młody lokarz. — Do Arabii nią wybiorał? Czy 
nie odebrał od pana szkałułki? 
— Nie odebral, bo maglator Ziółko rozmyśllł sią I zawiózł Ją do Arabli, 
— Oszaloją chyba! jąknąła pani Aubinkiewicz Co za pomynły 
miał ten stary dziwakl 
Tym razem doskonalo sią stało — wirącił Honryk Gdyby nlo ów 
pomysł, złodziej odebrałby spadek! Myślą, żo znowu kuzyn list zo- 
stawił 
Pan Camomille sięgnął do szullady 
A |akża... Od dwóch lat tu leży — rzokł wrączając koportą lokarzowi 
Jegomość w nlobleskich okularach nie Intorosował się listami 
obchodziła go tylko mahoniowa szkatułka 
- Wiemy o tym od dawna — zauważyła kwaśno pani Rublnkiowicz 
— Przeczytaj, co tam kuzyn wypisał, Honryczku... Nie mogą myóll 
zobrać... Każdy nerw salą wo mnie trzęsio 
List magistra Ziółko brzmiał następująco. 
Droga Katarzyno! 
Nie wyobrażasz soblo, jak mi przykro, żo sprawiam Wam 
nową niespodziankę, ale zmuszony jestom zabrać 
szkatułkę do Arabil, gdyż maglstor Camomillo, od 
czasu gdy rozpoczął kuracją rumlankiem, stał sią 
bardzo roztargniony. Mahonlową szkatulką bez trudu 
znajdziecie w porcie Dźldda nad Morzem Czerwonym, 
u jedynego aptokarza w tym mioście. Nio obawiajcio sią 
cholery, bo epidemia niedawno tam wygasła, Na koszty 
podróży załączam czek na sto funtów. 
Ścinkam Was —Franciszok Ziółko 
Cdn. 
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CZŁOWIEK DO WSZYSTKIEGO 


— Jak to się stało, że mimo zaj- 
mującej pracy zawodowej tak bar- 
dro raangażowałeś się w przygoto- 
wanie testiwału? 

— Wszystko zaczęło się od propo- 
zycji Piotrka Majewskiego i trójko- 
wego magazynu „Brum”. Piotrek ro- 
mł już dwa ostatnie festiwale w Jaro- 
Ginie. Ich ocenę pozostawiam tym, 
którzy tam byli, ale jakakolwiek by 
ona była, to ten festiwal po prostu 
był. Przygotowania rozpoczęliśmy 
już w marcu, a mnie przypadła rola 
rzecznika prasowego. Stroną finan- 
sową przedsięwzięcia zajęła się fir- 
ma Rok Corporation, której preze- 
sem jest człowiek z Jarocina. W mo- 
mencie kiedy firma założyła sobie 
bardzo ambitne plany — przebudo- 
wę sceny, wynajęcie najlepszego 
sprzętu, zorganizowanie dobrego 
zaplecza i zawodowej bramki, wre- 
szcie zaproszenie najlepszych pol- 
skich kapel i zachodniej gwiazdy 
— zdaliśmy sobie sprawę, że tym 
wszystkim musi pokierować facho- 
wiec. Wtedy magazyn „Brum'” za- 
proponował, żebym to ja został dyre- 
kiorem festiwalu. 

— | co, zgodziłeś się? 

— W pierwszej chwil: pomyślałem 
sobie entuzjastycznie — Okay! Dob- 
ra, polecę! Zaraz potem jednak za- 


„Świat Muz 


yki”” rozmawia z JERZYM OWSIAKIEM 


zastępcą Dyrektora Generalnego Festiwalu 


uzy 


ockowej w Jarocinie 


Hasło „Uwolnić słonia” zrobiło swego czasu w Polsce zawrotną 
karierę, a jego autor stał się nagle postacią wzbudzającą powszechne 
zalnteresowanie. Z racji organizowanych koncertów, zadym I udziału 
w audycjach radlowych jest znany przede wszystkim w środowisku 
muzyków rockowych I ich publiczności. Na co dzień zajmuje się czymś 
zupełnie innym — tworzy wspaniałe witraże. Ostatnie miesiące tego 
roku nie pozwoliły Jednak Jurkowi Owslakowi, bo o nim mowa, 
spędzać zbyt wiele czasu w swej pracowni we Włochach pod War- 
szawą. Był bowiem jednym z organizatorów tegorocznego Festlwalu 


Muzyki Rockowej w Jarocinie. 


dzwoniłem do Waltera Chełstows- 
kiego, człowieka przez wiele lat 
związanego z Jarocinem. Mówię: 
— Walter, poradź mi, czy zostać 
dyrektorem tego festiwalu, czy nie? 
A Walter zadał mi kilka pytań: — jak 
wygląda umowa z tym i z tym, a ka- 
bel, a oświetlenie, a... | nagle zdałem 
sobie sprawę, że o połowie rzeczy 
nie mam pojęcia. Walier, który był 
tam przez wiele lat, wiedział, że 
pewne rzeczy są w umowie, a na 
dzień przed festiwalem okazuje się 
na przykład, że brakuje 20 metrów 
kabla. I on będzie umiał ten kabel 
znaleźć, a ja nie. No i w pewnym 
momencie Walter Chełstowski prze- 
jął dowodzenie nad festiwalem, co 
uznaliśmy za najszczęśliwsze roz- 
wiązanie. 

— A ty wróciłeś do funkcji rzecz- 
nika prasowego? 

— Nie. Zrezygnowaliśmy z funkcji 
rzecznika. Zostałem jakby Zastępcą 
Dyrektora Generalnego, czyli Wal- 
tera, i jestem człowiekiem do wszys- 


tkiego. Wymagało to ode mnie szalo- 
nej roboty. Walter był bardzo wyma- 
gającym dowódcą, ale pchnęło to 
robotę tak, że jednego dnia robiliś- 
my w biurze tyle, ile wcześniej przez 
dwa, trzy tygodnie. 

— Nie obawiałeś się przyjazdu do 
Jarocina? Zdaje się, że w ubiegłym 
roku wyjeżdżałeś stamtąd dość po- 
splesznie? 

— W ostatnim roku ochrona była 
skandaliczna. Bramkarze pijani i zu- 
pełnie nieodpowiedzialni, a ja wyje- 
żdżałem z Jarocina z wyrokiem 
śmierci. Podczas jednego z koncer- 
tów ktoś rzucił petardę, więc ludzie 
mogli się stratować. Powiedziałem 
wtedy do mikrofonu, że bramkarze 
są bandą nieodpowiedzialnych, pija- 
nych łobuzów. Wtedy oni do mnie 
przylecieli (myślałem, że mnie zabi- 
ją na miejscu) i powiedzieli: — Ty już 
nie żyjesz! — Musiałem się ewakuo- 
wać do Warszawy. Do pociągu je- 
chałem w maluchu przykryty derką. 

W tym roku chcemy zadbać o cał- 


kowite bezpieczeństwo. W Warsza- 
wie wynajęliśmy 50 zawodowców, 
którzy zorganizują resztę ekipy na 
miejscu. Podpisując z nami umowę, 
wzięli na siebie pełną odpowiedzial- 
ność za wszystko, co wydarzy się na 
festiwalu. Dotychczas bramka była 
całkowicie amatorska... 

— Jarocin to jedyny festiwal w 
Polsce, w którym mogą zaprezen- 
tować się nie znane jeszcze grupy 
rockowe. Dużo było w tym roku chęt- 
nych? 

— Do festiwalu zgłoszono 250 ka- 
set. Ludzie przysyłali różne taśmy, 
począwszy od zupełnie amators- 
kich, z kawałkiem kartki, na <tórej 
były napisane długopisem informa- 
cje o zespole, a skończywszy na 
całkiem profesjonalnych, nagranych 
w studiu, z opakowaniem, zdjęciem 
i plakatem. W tych ostatnich przodu- 
ją grupy heavymetalowe. Wybraliś- 
my około 30 zespołów do konkursu, 


Nazywam się Anka. Mam 13 lat. Moim hobby jest muzyka, 
zwłaszcza dyskotekowa. Umiłowałam sobie tylko jedną piosen- 
karkę | uważam, że właśnie ona jest najwspanialsza. A jest nią 
Belinda Carlisle. Gdy zaczęłam słuchać jej nagrań, zmieniło się 
moje życie. Szukałam jej plakatów i fotografii. Nie ma ich jednak 
dużo. Dlatego proszę Szanowną Redakcję „Świata Młodych” 


o plakat z Belindą i kilka słów o niej samej. 


Od trzech lat szaleję za Belindą Carlisle. W moim mieście jest 
takich osób ponad sto. Błagam o wydrukowanie w „Świecie 
Młodych'' choćby informacji na jej temat. Jurek — oddany fan 

W Was cała moja nadzieja. Proszę, byście wydrukowali 
zdjęcie mojej ulubionej piosenkarki Belindy Carlisle. Ewelina 


ELIND 


Otrzymujemy od was wiele listów z prośbą o przed- 
stawienie w „Świecie Muzyki” Belindy Carlisle. Nie jest 
to proste; w pismach muzycznych nie poświęca się jej 
zbyt dużo miejsca. Udało się nam jednak zebrać trochę 
informacji i plotek na jej temat. Mamy też dla was adres, 


pod którym możecie do niej pisać. 


Pełne imię i nazwisko: Belinda Jo Carlisle. 

Data i miejsce urodzenia: 17 sierpnia 1958 r., 
Hollywood, USA. 

Rodzina: Belinda jest najstarszą z siedmiorga 
rodzeństwa. Jej ojciec był stolarzem. 

Miejsce zamieszkania: Los Angeles, Kalifornia. 

Wzrost: 165 cm, waga: 54 kg 

Pierwszy przebój: Zespół The Go-Gos, w któ- 
rym występowała, nie miał wielkich sukcesów, 
zwłaszcza w Wielkiej Brytanii. Zaczął je odnosić 
dopiero po uformowaniu się w zupełnie nowym 
składzie. Belinda występowała już wtedy jako 
solistka. „Heaven Is A Place On Earth'* — to jej 
piosenka, która w grudniu 1987 r. znalazła się na 
pierwszym miejscu brytyjskiej listy przebojów. 

Belinda nagrywa w wytwórni płytowej „Virgin'”'. 


A TERAZ PLOTECZKI: 


Imię Belinda zawdzięcza nazwie ulubionego 
filmu swej matki — „Johny Belinda". W szkole 
nazywano ją czasem „Powłóczystą Niedźwiedzi- 
cą” , ponieważ była gruba. Przez kilka ostatnich 


lat stosuje co prawda specjalną dietę odchudzają- 
cą, ale jak sama przyznaje, ze swoją wagą wciąż 
ma duże kłopoty. Twierdzi, że skończyła to samo 
gimnazjum, w którym uczyła się Madonna. W tym 
czasie mieszkała w zrujnowanym, starym budyn- 
ku, który wraz z rodzeństwem nazwali „Disg- 


raceland' („Ziemia hańby”). Była w tej nazwie 
ironia i odniesienie do wytwornej rezydencji E|- 
visa Presleya nazwanej przez niego „,„Graceland'' 
(„Kraina uroku'* albo „Wdzięczna ziemia”). Dziś 
również mieszka w starym domu, ale o wiele 
wygodniejszym. Jego .właścicielką była sławna 
niegdyś aktorka Carol Lombard. 

Belinda nienawidzi zmywania naczyń. Uważa, 
że jest to strata czasu. Jest za to — tak mówi 
— wielką miłośniczką zwierząt. Swego czasu 
trzymała nawet w domu egzotyczną, azjatycką 
świnię, która była jednak zbyt duża i musiały się 
rozstać. Prenumeruje magazyn „Świat psa'* 
(„Dog World"), ale twierdzi, że nie znosi sprząta- 
nia po psach. Chyba więc z tą miłością do zwierząt 
trochę przesadza, prawda? 


(Na podst. „Smash Hits” — br) 


ale wszystkie będą mogły zagrać 
w Jarocinie. 

— Poza nimi wystąpią także gwia- 
zdy rockowe? 

— Dopiero festiwal udowodni, kto 
dla publiczności jest naprawdę 
gwiazdą. W zeszłym roku na przy- 
kład kilka czołowych kapel z list 
przebojów zostało wręcz pogonio- 
nych ze sceny. To od słuchaczy zale- 
ży, kogo będą słuchać. Festi val jest 
prawdziwym miernikiem popularno- 
ści. Pokazuje, kto się najbardziej 
liczy. 

— W tym roku jednak przeważać 
będą w Jarocinie grupy zawodowe? 

— Po raz pierwszy wydarzyła się 
rzecz niezwykła: tłok na dużej sce- 
nie. Chciało na niej wystąpić wielu 
zawodowców. Tym, którzy się nie 
zmieścili, proponowaliśmy więc 
koncerty na małej scenie. | tu za- 
częły się problemy, bo część ze- 
społów uważała to za dyshonor. Ma- 
rtyna Jakubowicz, a jest to przecież 
postać w naszej muzyce rockowej, 
jako pierwsza bez żadnych sęków 
zgodziła się zagrać na małej scenie. 
A przychodziły zespoły, które jej nie 
dorastają do pępka, i mówiły: — My 
na małej scenie?! W życiu! A wtedy 
Walter: — Chłopcy, jeżeli mi udowo- 
dnicie, że wasza gra na dużej scenie 
spowoduje zwiększenie sprzedaży 
karnetów o 500 sztuk, to ja was tam 
wpuszczam! Od razu rozmowa była 
inna. 

— Muzyki w Jarocinie będzie mo- 
żna słuchać od rana do wieczora? 

— Granie na małej scenie będzie- 
my rozpoczynać od rana i potrwa do 
godzin popołudniowych. Tam będą 
przesłuchania wszystkich kapel kon- 
kursowych, koncerty gwiazd, a wie- 
czorem wioska folkowa. Od 17.00 
będą rozpoczynały się koncerty na 
dużej scenie. Jeśli więc komuś znu- 
dzi się duża scena, może wrócić do 
wioski. 

— Czy twoim zdaniem ludzie przy- 
jeżdżają do Jarocina tylko po to, 
żeby słuchać muzyki? 

— Tam ludzie przyjeżdżają tak jak 
do Woodstock, dla idei bycia razem. 
Jesteśmy razem, bawimy się, gada- 
my ze sobą, przeżywamy to, a potem 
wracamy do swoich spraw. To jest 
moja idea Chińskich Ręczników. 
Mam ponad trzy tysiące listów od 
ludzi, którzy pytali mnie, o co w niej 
chodziło. O to, żeby ktoś napisał. Na 
wszystkie listy odpowiadałem. Byli 
tacy, którzy pisali: — No dobrze, ale 
co ja mam robić?A ja im odpowiada- 
łem: — Już zrobiłeś. Zapytałeś, co 
masz robić. Uwolnić słonia? | pisali 
mi: —Uwolnić słonia to znaczy uwol- 
nić siebie. | dlatego do Jarocina 
jedzie się jak na pewnego rodzaju 
biwak, a to jak zagrają kapele, też 
zależy od ludzi, od ich reakcji. Tam 
trzeba po prostu być, bo to jest jak 
pielgrzymka do Częstochowy. Nie 
ważne co tam będzie, może być 
nawet najgorszy syf. Zawsze znajdą 
się jakieś powody do narzekania. 
Jednak co roku ludzie narzekali, 
a następnego lata mówili, że jadą do 
Jarocina. Goś się tam przeżywa i to 
zostaje jak najpiękniejsza przygoda 

j w życiu. 
RYSZARD JAŻWIŃSKI 
Fot. MIECZYSŁAW WŁODARSKI 
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Poznałyśmy się w kinie. Dwie 
dziewięcioletnie dziewczynki, sa- 
me. Wyświetlali film pt.: „„Akade- 
mia Pana Kleksa”. Zaczął mnie 
nudzić, więc usnęłam. Obudziła 
mnie jakaś dziewczyna. Mówiła, 
że to już koniec i wszyscy wy- 


Z nią 
goniłabym 
zachód 
słońca 


chodzą. Podobno przespałam po- 
łowę filmu, a ona bała się mnie 
obudzić. Zaprzyjaźniłyśmy się. 

Od nowego roku przenieśli ją 
ze szkoły numer 2 do naszej szko- 
ły i mojej klasy. Siedziałyśmy 
razem i tak pozostało. Dzisiaj 
uwielbiamy się. Mamy teraz po 13 
lat. 

Kochamy MC Hammera, za- 
chody słońca, grę w piłkę, mamy 


Poczucie humoru 
jest naszą wspólną cechą 


Przyjażnimy salę już 4 lata, A za- 
częło się to, kledy byłyśmy w III klasio 
| każda z nas po przyjściu do nowoj 
szkoły chciała mloć bliską soblo o8o- 
bę. Chociaż miałam dużo kolożanok, 
to jednak nio mogłam wybrać toj naj- 
bardzio| zaułanoj | najbliższoj, której 
mogłabym powiorzyć największy nok- 
ret. Pod koniec roku szkolnego wszyn- 
tko się odmioniło, bo spotkałam dzio- 
wczynę, która wkrótce została moją 
przyjaciółką. 

Ania — bo o nioj tu mowa, jost 
osobą na pozór spokojną, lecz w rze- 
czywistości można z nią się pośmiać 
| powarlować. Lubię Anię za to, że jost 
sobą | że się nie zmienia. 


| 
Magdę poznałam w III klasie, klody 


lo szukałam pokrownoj soblo duszy. 
Wszystkie kolożanki były na swój spo- 
nób fajno, ale nie wyobrażałam soblo 
Ich jako przyjaciółek, Włody toż po- 
znałam Magdą I od razu wlodziałam, 
że możo zostać moją przyjaciólką I to 
taką, o któraj marzyłam. Ona wygląda 
na osobą sympatyczną | naprawdę 
nią Jest. Bardzo ją lubią, bo jest dow- 
cipna. 

W awolm towarzyatwio czujomy sią 
wspaniale, mamy podobno zalntoro- 
sowania jak na przykład malarstwo. 
Fascynują nas konie, alo lubimy toż 
psy I koty. Razem wpadamy na zwa- 
rlowane pomysły. Pod koniec roku 
szkolnego wymyśliłyśmy, żo w czaslo 
wakacji napiszemy razem książką 
o wspólnej przyjaźni | wspólnych 
przygodach. 


"NN _____, 


podobne zainteresowania i nie- 
samowite pomysły. Obie jesteś- 
my zakochane w starszych chło- 
pakach, którzy się nami nie in- 
teresują. Czasami się kłócimy, 
ale potrafimy też przegadać cały 
dzień i rozśmieszać się do łez. 
Często słyszymy: — To dziwne, 
ale Edyta i Ewelina to dwa różne 
charaktery. — My jesteśmy dla 


siebie... telefonami zaufania i po- 
cieszenia. Ona jest bardzo uczu- 
ciowa. 

Dla niej mogłabym nawet zjeść 
bigos, którego nie znoszę. Chcia- 
łabym, aby nasza przyjaźń trwała 
wiecznie! 


Edyta I Ewelina z Siemiatycz 


PS Na rysunku Edyta, gdy była 
niemowięciem. 


ANIA 


Lubimy wymyślać romantyczne na- 
zwy dla ulubionych miejsc, któro zna- 
my. Obydwie lubimy żartować, bo 
poczucie humoru jest naszą wspólną 
cechą. Nawot sprzeczki między nami 
(bardzo rzadkie) kończą się żartami. 

Mamy wspólnych przyjaciół | wro- 
gów. Dzielimy razem smutki i radości, 
szczęście jednej jest szczęściem dru- 
giej. 

Wiele osób próbowało rozbić naszą 
przyjaźń, lecz była ona twarda jak 
kamień | dzięki temu przetrwała. 

Magda i Ania z Trzebnicy 


Wciąż docierają do nas narzekania (listowne 
oczywiście), że nie zawsze udaje Wam się zdobyć 
„Świat Młodych”. Zdarza się więc często, że 
prosicie redakcję o przesłanie numeru, na którym 
Wam specjalnie zależy, do domu. Niestety, nie 
prowadzimy takiej działalności — byłaby dla nas 
zbyt kosztowna i uciążliwa. Jedyną radą na te 
kłopoty, w czasach zamykanych i prywatyzowa- 
nych kiosków, jest PRENUMERATA. Każdy numer 
naszej gazety trafi z pewnością do rąk PRENUME- 
RATORA. Zostań nim i Ty! Zamawiać „Świat 
Młodych” na IV kwartał (październik, listopad, 
grudzień) można do 20 sierpnia w Przedsiębiorst- 
wach Upowszechniania Prasy i Kolportażu — PU- 
PIK, których adresy drukujemy poniżej. 


REGION BIAŁOSTOCKI: 


Białystok, ul. Lipowa 32a; Białystok, ul. Kopernika 
93; Augustów, ul. 1 Maja 22; Bielsk Podlaski, ul. 
Gagarina 17; Suwałki, ul. Kościuszki 114; Sokółka, 
ul. Pocztowa 3; Łomża, ul. Nowogródzka 41; 
Grajewo, ul. Marchlewskiego 4; Ełk, ul. Mickiewi- 
cza 43; Giżycko, ul. Gdańska 11. 


REGION BYDGOSKI: 


Bydgoszcz, ul. Dworcowa 104/106; Nakło n. Note- 
cią, ul. Młyńska 12; Chojnice, ul. Łużycka 3; 
Tuchola, ul. Bojowników PPR.8; Świecie, ul. Polna 
$a; Inowrocław, ul. Wolności 41; Mogilno, ul. 
Obrońców Stalingradu 3; Toruń, ul. Gen. Sowińs- 
kiego 5; Brodnica, ul. Wiejska 12; Chełmno, ul. 
Dojazdowa 3; Grudziądz, ul. Laskowicka 6; Wąb- 
rzeźno, ul. Wolności 41; Włocławek, ul. Mazowiec- 
ka 8; Aleksandrów Kujawski, ul. Słowackiego 8; 
Lipno, ul. Sierakowskiego 12; Radziejów, ul. Świe- 
rczewskiego 11; Rypin, ul. Tylna 7. 


REGION GDAŃSKI: 


Gdańsk, ul. Tkacka 9/10; Gdańsk, ul. Podgarbary 
10; Gdańsk-Wrzeszcz, ul. Kopalniana 27; Gdynia, 
ul. Narcyzowa 9a; Wejherowo, ul. Gronkiewicza 
1a; Starogard Gdański, ul. Zielona 14; Elbląg, ul. 
Stofańczyka 7/8; Sztum, ul. Nowotki 3. 


REGION KATOWICKI: 


Katowice, ul. Dąbrówki 13; Bielsko-Biała, ul. Armii 
Czerwonej 16; Częstochowa, ul. Garibaldiego 3; 
Bytom, ul. K. Miarki 8; Chorzów, ul. Dzierżyńs- 
kiego 77; Chrzanów, ul. Transportowców 9; Kato- 
wice, ul. Dąbrówki 16; Dąbrowa Górnicza, ul. 
Świerczewskiego 1a; Gliwice, ul. Chorzowska 12; 
Pszczyna, ul. 22 Lipca 40; Racibórz, ul. Wan- 
dy-Marty 2; Ruda Śl., ul. Pocztowa 5; Rybnik, ul. 
Kościuszki 45; Sosnowiec, ul. Szkolna 4; Tarnows- 
kie Góry, ul. Górnicza 9; Tychy, ul. Kościuszki, 
Wodzisław, ul. Marchlewskiego 12; Cieszyn, ul. 
Bielska 68; Oświęcim, ul. Prusa 5; Kłobuck, ul. 


ZAWSZE Z GAZETĄ! 


Zakrzewska 5; Myszków, ul. Waryńskiego 13; 
Lubliniec, ul. Mickiewicza 34; Zabrże, ul. Średnia 
1, Zawiercie, ul. Armii Czerwonej; Żywiec, ul. 
Marchlewskiego 4. 


REGION KIELECKI: 


Kielce, ul. Buczka 11; Busko Zdrój, Plac Targowy 
7, Jędrzejów, ul. Reymonta 21; Końskie, ul. Stra- 
żacka 18; Miechów, ul. Racławicka 16; Ostrowiec 
Świętokrzyski, ul. H. Sawickiej 34; Skarżys- 
ko-Kamienna, ul. Zielna 14; Starachowice, ul. 
Długa 11; Włoszczowa, ul. Reja 5; Radom, ul. 
Tybla 10; Grójec, ul. Stodolna 4a; Kozienice, ul. 
Przemysłowa 5; Lipsko, ul. 1 Maja 3; Przysucha, 
ul. Staszica 38. 


REGION KOSZALIŃSKI: 


Koszalin, ul. Zwycięstwa 106/108; Kołobrzeg, ul. 
Strzelecka 1; Szczecinek, ul. 1 Maja 59; Koszalin, 
ul. Armii Czerwonej 33; Słupsk, ul. Sienkiewicza 7; 
Człuchów, ul. Zamkowa 5; Sławno, ul. Świerczew- 
skiego 78; Lębork, pl. Spółdzielczy 13/14; Biało- 
gard, ul. Fabryczna 3. 


REGION KRAKOWSKI: 


Kraków, al. Pokoju 5; Kraków, ul. Głowackiego 4; 
Kraków, ul. Rydlówka 25; Kraków, Al. Rewolucji 
Październikowej 9; Kraków, ul. Basztowa 18; 
Nowy Sącz, ul. Śniadeckich 12; Gorlice, ul. Koś- 
ciuszki 42; Zakopane, ul. Nowotarska; Nowy Targ, 
Nawodna 2; Tarnów, ul. Warsztatowa 5; Bochnia, 
ul. Rejtana 21; Dębica, ul. Kolejowa 36. 


REGION LUBELSKI: 


Lublin, ul. Farbiarska 7; Lubartów, ul. 22 Lipca 31; 
Kraśnik, ul. Świerczewskiego 94; Puławy, ul. Sie- 
roszewskiego 7; Biała Podlaska, ul. Niemcewicza 
1; Radzyń, ul. Międzyrzecka 66; Chełm, ul. Staro- 
ścińska 16; Krasnystaw, ul. Świerczewskiego 8a; 
Włodawa, ul. Jasna 1; Zamość, ul. Czerwonej 
Gwardii 3; Biłgoraj, ul. Kościuszki 144; Hrubie- 
szów, ul. Dzierżyńskiego 31; Tomaszów, ul. Ma- 
tejki 3. 


REGION ŁÓDZKI: 


Łódź, ul. Kopernika 53; Łódź, ul. Smocza 6/8; 
Łódź, ul. Żurawia 3/5; Pabianice, ul. Warszawska 
24; Zgierz, ul. Dąbrowskiego 1; Piotrków Trybuna- 
Iski, ul. 1 Maja 24; Radomsko, ul. Młodzowska 2; 


Tomaszów, ul. H. Sawickiej 32; Bełchatów, ul. 
9 Maja 21; Opoczno, ul. Partyzantów 31; Sieradz, 
ul. 15 Grudnia 16; Wieluń, ul. Królewska 1; Zduńs- 
ka Wola, ul. Przemysłowa 40; Łask, ul. Warszaws- 
ka 11; Sochaczew, ul. Bojowników 10/38; Żyrar- 
dów, ul. 1 Maja; Skierniewice, Rynek 26; Rawa 
Mazowiecka, ul. Jedności Robotniczej 6; Brzezi- 
ny, ul. Traugutta 1; Łowicz, ul. Świerczewskiego 
11. 


REGION OLSZTYŃSKI: 


Olsztyn, ul. Partyzantów 71; Ostróda, ul. Obroń- 
ców Stalingradu 7; Kętrzyn, ul. Obrońców Stalin- 
gradu 6; Szczytno, ul. Wincentego Pola 4; Lidż- 
bark, ul. Lenina 9. 


REGION OPOLSKI: 


Brzeg, ul. Starobrzeska 27; Prudnik, ul. Kościu- 
szki 38; Nysa, ul. Słowiańska 17; Kędzierzyn-Koź- 
le, ul. Kozielska 14; Kluczbork, ul. Świerczews- 
kiego 11. 


REGION POZNAŃSKI: 


Poznań, ul. Zwierzyniecka 9; Poznań, ul. Garbary 
47; Poznań, ul. Konfederacka, barak 5; Gniezno, 
ul. Pawła Cymsa 12; Września, ul. Kolejowa; 
Środa Wlkp., ul. Harcerska 21c; Nowy Tomyśl, ul. 
Niepodległości 2; Szamotuły, ul. Dworcowa 9; 
Oborniki, ul. Powstańców 37; Chodzież, ul. Mos- 
towa 9; Piła, ul. Okrzei 53; Wągrowiec, ul. Skocka; 
Wałcz, ul. Bydgoska 74; Krzyż, ul. Bieruta 13; 
Leszno, ul. Śniadeckich 30; Gostyń, ul. Energetyka 
3; Góra, ul. Dzierżyńskiego 4; Kościan, ul. Łąkowa 
19; Rawicz, ul. Buszy 13; Wschowa, ul. Kilińskiego 
8, Kalisz, ul. Narutowicza 1/3; Ostrów, ul. Towaro- 
wa 11; Krotoszyn, ul. Kobierska 5; Jarocin, ul. PPR 
4; Kępno, ul. Wrocławska 2; Konin, pl. PZPR 1; 
Koło, ul. Toruńska 12; Turek, ul. Kaliska 41. 


REGION RZESZOWSKI: 


Rzeszów, ul. Asnyka 7; Mielec, ul. Głowackiego 5; 
Leżajsk, ul. Opalińskiego 4; Ropczyce, ul. Rynek 
13; Jasło, ul. Piotra Skargi 24; Krosno, ul. Pawła 4; 
Sanok, ul. Reymonta; Przemyśl, ul. Mickiewicza 
52; Jarosław, ul. Pełkińska 30; Tarnobrzeg, ul. 
Moniuszki 20; Sandomierz, ul. Okrzei 7; Stalowa 
Wola, ul. Wolności 2a. 


REGION SZCZECIŃSKI: 


Szczecin, ul. Czackiego 3a; Stargard Szczeciński, 
ul. Śląska 9; Gryfice, ul. Trzygłowska 31; Nowo- 
gard, ul. Traugutta 2. 


REGION WROCŁAWSKI: 


Wrocław, ul. Hubska 8/16; Wrocław, ul. Podwale 
64; Wołów, ul. Ścinawska 12; Strzelin, ul. Buczka 
7; Wrocław, ul. Kwidzyńska 3/5; Milicz, ul. March- 
lewskiego 14; Jelenia Góra, ul. 1 Maja; Zgorzelec, 
ul. Kościuszki 12a; Bolesławiec, ul. Chopina 15; 
Lubań, ul. Lenina 7; Kamienna Góra, ul. Wojska 
Polskiego 40; Legnica, ul. 8 Lutego 30; Lubin, ul. 
Odrodzenia 13; Głogów, ul. Budowlanych 33; 
Wałbrzych, ul. 1 Maja 140; Dzierżoniów, ul. Świer- 
czewskiego 7; Świdnica, ul. Świerczewskiego 12; 
Kłodzko, ul. Mickiewicza 13. 


REGION ZIELONOGÓRSKI 


Zielona Góra, ul. Westerplatte 19a; Gorzów Wikp., 
ul. Grobla 30; Międzyrzecz, ul. Spółdzielcza 12; 
Dębno, ul. Buczka 14; Krosno, ul. WOP 10a; Nowa 
Sól, ul. H. Sawickiej 3; Sulechów, ul. Zwycięstwa 
23; Żary, ul. Podchorążych 12. 


REGION WARSZAWSKI: 


Ciechanów, ul. Sienkiewicza 29d; Płońsk, ul. Wy- 
szogrodzka 37; Pułtusk, al. Zjednoczenia 1; Mła- 
wa, ul. Sądowa 5; Działdowo, ul. Katarzynka 44; 
Płock, ul. Zduńska 7; Gostynin, ul. Płocka 4; 
Sierpc, ul. Sienkiewicza 9; Kutno, ul. Reja 5; 
Łęczyca, ul. Belwederska 69; Ostrołęka, ul. Ener- 
getyczna 6; Maków, ul. Kilińskiego 8; Ostrów 
Mazowiecka, ul. Świerczewskiego 50; Wyszków, 
ul. I Armii Wojska Polskiego 36; Siedlce, ul. 
Świerczewskiego 40; Garwolin, ul. Kościuszki 1; 
Sokołów Podlaski, ul. Lipowa 5; Mińsk Mazowie- 
cki, ul. Kazikowskiego 7; Węgrów, ul. Szamoty 15. 


WARSZAWA: 


Oddział Ochota: al. Krakowska 263/267; Oddział 
Mokotów: ul. Kierbedzia 8/10; Oddział Praga Pół- 
noc: ul. Smoleńska 83; Oddział Praga Południe: ul. 
Żółkiewskiego 36/38; Oddział Śródmieście: ul. 


Nowolipki 2; Oddział Zachód (Wola i Żoliborz): ul. 
Duracza 6. 
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KRZYŻÓWKA 
Z HASŁEM 


Utery z oznaczonych kratek, czytane kolejno 

rzędami, utworzą sentencję łacińską, którą wy- 
starczy nadesłać jako rozwiązanie. 
POZIOMO: 1) człowiek pozbawiony zdolności mó- 
wienia, 7) objaw tkliwości, serdeczności, 10) 
ochrania oko, 12) opis rysów twarzy, także całej 
powierzchowności i znaków szczególnych, 13) 
konwersacja, pogawędka, 14) potrawa z kilku 
gatunków zmielonego mięsa, które się zapieka, 
17) bchy wyrób, 20) uschła łodyga, 23) zapora 
utworzona w czasię walk ulicznych, 24) gromada 
pierwotniaków o ciele pokrytym rzęskami służą- 
cymi do poruszania się, 26) nadwodne owady 
drapieżne, 27) dzień przypadający w rok, dwa, 
trzy itd. po jakimś fakcie, 28) brak przestrzeni, 
miejsca, 29) ciastko z kremem, 32) terytorium 
podległe władzy szejka, 36) rzecz zwodnicza, 
nęcące widziadło, 39) gliniany instrument muzy- 
czny, 40) krótki życiorys umieszczony w encyk- 
lopedii; notka biograficzna, 41) mama, tata i dzie- 
ci, 42) pustelnik (przestaw litery w wyrazach mat 
+ Erie), 43) przepływa przez Ojcowski Park 
Narodowy, 44) miejsca dla widzów na stadionie, 
wznoszące się amfiteatralnie. 


m M UJNENNZNMZ M M 
URNNNNE H M ZOSNKEM 


PIONOWO: 2) solenizantka z 23 maja, 3) ośmio- 
osobowy zespół muzyczny (przestaw litery w wy- 
razie totek), 4) zbieranie przez psa upolowanej 
zwierzyny, 5) zwożenie zboża z pola, 6) kojarzy 
się z Cyrylem (albo sposoby), 7) forma rządów 
w dawnej Rosji, 8) jedno z imion Niemcewicza, 
pisarza polskiego, autora „Powrotu posła”, 9) 
glob ziemski, 14) powoływanie do wojska, 15) 
powszechnie przyjęty sposób postępowania, 16) 
przezroczysta tkanina używana na bluzki, suknie 
i zasłony, 18) stolica Kazachstanu, 19) uszczyp- 
liwe słowa, przytyki, 20) dawniej: Bawarczyk, 21) 


w klasie pełni go wyznaczony uczeń, 22) samica 
króla zwierząt, 25) stan w USA, na północ od 
Nevady i Utah, 30) z licznikiem i mianownikiem, 
31) w piłce nożnej: pilnowanie gracza drużyny 
przeciwnej, 33) kolekcja, 34) imię Stanek, popular- 
nej przed laty piosenkarki młodzieżowej, 35) wol- 
noć mu w swoim domku, 36) jeden z przywódców 
Wielkiej Rewolucji Francuskiej (1789-1799), 37) 
modlenie się, 38) oficer rosyjski (1787-1845); 
utrzymywał kontakty z polskim Narodowym Towa- 
rzystwem Patriotycznym, po powstaniu w 1825 r. 
skazany na katorgę. 


KONSONANTKA 


Zamiast określeń wyrazów podane są w kolej- 
ności allabetycznej wszystkie spółgłoski wy- 
stępujące w danym słowie. Dobierz do nich 
odpowiednie samogłoski, przestawiając litery 
ułóż wyrazy i wpisz je do diagramu tak, aby 
powstała krzyżówka 
Poziomo: 4) KPRSZ, 5) BCDZ, 6) KMPST, 7) 
FNPT, 8) KKLM 
Pionowo: 1) LNPTW, 2) KNPRSZ, 3) DKNPRSZ. 

Dla ułatwienia podajemy pierwsze litery 


utworzonych wyrazów (w kolejności alfabetycz- 
nej) B, K,K.P,P,P.P,S 


AD "BBLC 


ZPA 
sę 
(Ai 
Bi 


GQ 
E 


tająca po skoszeniu 
— szczyt masztu, 5) jed- 
nostka objętości cieczy 
oznaczana skrótem 
| — imię Bergmana, 
szwedzkiego reżysera 
filmowego — trafiła na 
kamień (pewnie pod- 
czas sianokosów), 6) 
okręt wojenny przezna- 
czony do wykrywania 
i niszczenia min'mors- 
kich za pomocą specjal- 
nych urządzeń — ryba 
akwariowa 


Zadanie premiowane nr 886 


Aby wziąć udział w losowaniu 10 
nagród po 50 000 zł wystarczy roz- 
wiązać przynajmniej jedno zadanie. 
Rozwiązanie to prześlij w ciągu 10 


dni od daty tego numeru pod ad- 
resem: ,,Świat Młodych”, ul. Mokoto- 
wska 24, 00-561 Warszawa, „Zadanie 
premiowane nr 886''. 


W O 


Podane wyrazy wpisz do diagramu tak, aby powstała krzyżówka. Następnie z liter, które znajdą się 
w oznaczonych polach, ułóż wyraz 7-literowy, który jest rozwiązaniem zadania 


LNSP > 
NZBZNE 
NZ WZ 
NI <4ĄRIZZN 
LNPNE 


PIONOWO: A) duże, nie- WYRAZY 
foremne pakunki; tłu- 

5 ZALS moki — zalecanie się, 3-literowe ELENI NAREW SKIBA TRIAS BIEBRZA 
kokietowanie, B) pijak GAR INDOR PICIE SPŁAW TUMAN KARTACZ 
— trzy miesiące, C)wie- | GRA KRATA REBUS SZACH TUTKA PLANETA 

(o) NIŻ | A le drzew — płyta stano- 0 KOMAR RURKA SZKOT ZGAGA 
wiąca wierzchnią część RZECZ SZMER 11-literowe 
stołu — solenizant z 19 5-literowe MACKA RZEKA SZPAK 7-literowe PRZEDZIAŁEK 
maja, D) od stopy do BIEDA MODUŁ SATYR TEMAT APENINY ZAMROCZENIE 


łZYŻOWKA MOZAIKOWA 


Odgadnięte wyrazy wpisz do diagramu tak, 
aby w każdym polu trójkątnym znalazła się 
jedna litera 
POZIOMO: 1) wysokie drzewo z rodziny wierz- 
bowatych — część wagonu, 2) drewniany dęty 
instrument muzyczny o wysokim brzmieniu 

wiązka żyta — miasto obwodowe nad Ir- 
tyszem, 3) haust — kłamstwo, zmyślenie — eg- 
Zotyczny owoc lub ptak nie latający z Nowej 
Zelandii, 4) cukrowa na patyku — trawa odras- 


biodra — zimne, zapa- 


lane na choince, E) jeśliś zdrowy jak to warzywo, 
to bardzo dobrze —willa w Zakopanem, w której 
mieści się muzeum Karola Szymanowskiego 
(anagram wyrazu mata), F) pokład statku — rze- 
ka przepływająca przez Krzemieniec — skoru- 
piak ze szczypcami, G) roślina o różowolilio- 
wych kwiatach rosnąca na podgórskich łąkach, 
a także sadzona jako roślina ozdobna i lecz- 
nicza — okrywa pień drzewa, H) w przysłowiu 
pańska na pstrym koniu jeździ — na rękawie 
dyżurnego 


ROZWIĄZANIE ZADANIA 

PREMIOWANEGO NR 871 
Z 47 numeru „Świata Młodych” 

z dnia 11.06.1991r. 

szpak, wikary, agrafka, pole, fant, marka, tynk, 
pan, Noe, rażenie, adria, wosk, obraz, akta, 
tnia, doktor, anoda. 
owo: szpon, Nowosz, palenie, skat, febra, oni, wiano, 
żebra, kat, gniazdo, rymarze, akt, arkan, aktor, gra, kadra, afty, 

n, zwada 

Nagrody po 20 000 zł wylosowali 
Drzazga — Lublin, Piotr Furgała — Lubaczów, Arek 


Pianino, kani 


Dominika Miturska — Zajezierze k. Dęblina, Ewa Poziemska 
— Kępno, Marzanna Skrzypczak — Warszawa, Marcin Sologu- 
ba — Hajnówka. 
l 
ROZWIĄZANIA Z POPRZEDNIEGO NUMERU 

KRZYŻÓWKA MAGICZNA: taraban (baraban), rower, tawer- 
na, berło, parność. ALPINIŚCI: 6. ZNAJDŹ RÓŻNICE: abażur 
lampy, ścierka w ręku mężczyzny, rękaw u koszuli mężczyzny, 
ciemna książka, kołnierzyk kobiety, ręka przy stosie książek 
TAJEMNICZE DZIAŁANIA. 


Kazimierczak — Zawiercie, Krzyszto! Krzyżanek Lublin, 
Monika Marońska — Kraków, Beata Mazurek — Drozdówka, 


ROZRT, 


142 + 728 = 870 
108 — 26= 82 
34 x 28= 952 
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Egmont American 


Polski wydawca 


DZYUCZELNIANA " 


Tego już dość, Pierrel To 


WYMIANA MI 


Oddaj, łobuzie! 


Donald 
Duck 


WOJSKOWY 
ROZSTRZYGNIĘTY! 


Komputer 
wygrała 
. dziewczyna! 


Oddaj mi to, 


nie jest przyjęte 
w Kaczogrodziel 


bandziorzeł 


o! Mówiłem wam, 


że widzisłem 


Łapcie 


Jedyne usprawiedliwienie 
widzę w tym, że musisz być 


I trudno mi przy- 
puścić, żeby było 


Nie wstyd wam? W niezbyt przecież 
trudnym konkursie wiedzy o wojsku (o- 
głoszonym w „ŚM” nr 35 z 30 kwietnia 
1991 r.) TRZY PIERWSZE NAGRODY 
PRZYPADŁY DZIEWCZĘTOMI Czy to tyl- 
ko przekorny uśmiech losu? 

_— Quiz spotkał się z dużym zainte- 
resowaniem — mówi kapitan Roman So- 
roczyński z Departamentu Wychowania 
Wojska Polskiego. — Nadszedł do redak- 
cji cały stos listów i kartek. to w większo- 
ści od chłopców, choć jak na tak „męską” 
tematykę zainteresowanie dziewcząt by- 
ło bardzo duże. Natomiast przy spraw- 
dzaniu odpowiedzi wyraźnie można było 
dostrzec pewną prawidłowość: nie wila- 
domo dlaczego, wiele ,„męskich” odpo- 
wiedzi było nieścisłych, pisanych wido- 
cznie „na chybcika”, bez sprawdzenia 
posiadanych wiadomości. Ich autorzy 


„Dzidziusia Eltona" 


na ulicy! 
mi pan w ramach 


Kogo przysłał 


bardzo zmęczony 
po podróży! 


przyjęte w 
twoim kraju! 


Dlatego proponuję, żebyś 
zdrzemnął się w twoim 


zbytnio polegali chyba na swojej wojs- 
kowej wiedzy. Dziewczęta zaś wolały, 
sądząc po odpowiedziach, najpierw zaj- 
rzeć do książek, popytać specjalistów. 
I lepiej na tym wyszły! 


Na marginesie musimy też dodać 
z dziennikarskiego punktu widzenia, że 
przy sprawdzaniu odpowiedzi często 
włos nam się jeżył na głowie... ORTO- 
GRAFIO! Szczególnie uparliście się na 
biednych:Cichociemnych przerzucanych 
samolotami z Anglii do Polski. W wielu 
odpowiedziach byli oni „pżeżucani”, 
przerzócani”, „pszeżócani'... Horror or- 
tograficzny! 


A oto lista szczęśliwców, laureatów 
ostatecznego losowania cennych nagród 
ufundowanych przez Departament Wy- 
chowania Wojska Polskiego: 


Nie rozumiem panie, 
Kaczorze! Oto Pierre. 


SI 


który przybył do nas 
z Francji by uczyć 
ię języka! 


kryminalistów, 
proszę pana? 
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2 
r 
5 
(5) 
EJ 
p] 
> 
o 
[© 


Nareszcie sam! 
Teraz spływam stąd 
zanim ten głupi 


Co ty robisz 
ty złodziejaszku? 


pokoju, a ja tymczasem 
rozpakuję zakupy! 


1. komputer „Commodore 64'' — Mag- 
dalena Wardzińska z Lublina, 
2. Aparat fotograficzny „YASHICA” 
— Magdalena Jasiek z Nawry, 


3. Radiomagnetofon „SONY” — Anna 


Roj z Dziwnowa, 

4. Walkman „SONY” — Adam Rasała 
z Warszawy, 

5. Walkman ,YOKO'' — Tomasz Majch- 
rzak z Kędzierzyna-Koźla, + 


6. Walkman „YOKO” — Anna Karolak 


z Włocławka. 

Pięć nagród — zestawów książkowych 
otrzymają: Robert Myśko z Poznania, 
Joanna Bielińska z Kędzierzyna-Koźla, 
Namysław Tatarynowicz z Nowego Mias- 
teczka, Kamila Kieszkowska z Grodziska 
Mazowieckiego i Marcin Cielecki z Jawo- 
ra. 

Jury konkursu przyznało też Nagrodę 


Nie szkodzi! Mam dość tej wymiany 
przynajmniej 


Wymiany Uczniów 


Taki zegar przyda mi 
się na pamiątkę! 


Psiakrew! 


Specjalną za szczególnie wnikliwe | ob- 
szerne opracowanie odpowiedzi: zestaw 
gler, książek i upominków otrzyma Sła- 
womir Szmyra z Chorzowa. 

Magda — laureatka głównej nagrody 


- ma 13 lat l chodzi do Szkoły Podstawowej 


nr 28 im. Synów Pułku Ziemi Lubelskiej 
w Lublinie. Jest stałą czytelniczką „Śwla- 
ta Młodych'' | ma dwóch starszych braci, 


/którzy też kiedyś byli wiernymi nabyw- 


cami naszej gazety. 

= To właśnie brat mnie zdopingował 
do wysłania odpowiedzi. Rozwiązałam 
wszystko sama, czytając uważnie sąsie- 
dnie artykuły I trochę sprawdzając w en- 
cyklopedii, ale on dopilnował, żebym 
ztym w końcu poszła na pocztę. Przydało 
się! Teraz oczywiście komputer będzie 
nasz wspólny. Dobrze mieć takiego bra- 
tal (ol) 


